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WOLNOŚĆ śiSUMIENIA”99

Uchwalony prrzez komisję 
23 stycznia br. projekt. „Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej”, opublikowany 
w 4 dni później, zawiera rów­
nież art. 70, który określa sto­
sunek „państwa ludowego” do 
religii.

Zanim zacytujemy ten arty­
kuł przypomnijmy ,w jaki spo­
sób były określone te sprawy 
w obu naszych konstytucjach 
z lat 1921 i 1935. Oto w obu z 
nich art. 1U mówił:

Wyznanie rzymsko-katoli­
ckie, bećdące religią przeważa­
jącej większości Narodu, zaj­
muje w Państwie naczelne sta­
nowisko wśród równoupra­
wnionych wyznań.

Kościół rzymsko-katolicki 
rządzi się własnymi prawami. 
Stosunek Państwa do Kościo­
ła będzie określony na podsta­
wie układu ze Stolicą Apostol­
ską, który podlega ratyfikacji 
przez Sejm.

Obok tego zasadniczego uję­
cia stosunku naszego Pań­
stwa do Kościoła dwa inne ar­
tykuły wymieniały pewne 
szczegółowe uprawnienia Ko­
ścioła. I tak art. 113 mówił:

Każdy związek religijny, 
uznany przez Państwo, ma 
prawo urządzać zbiorowe i 
publiczne nabożeństwa, może 
samodzielnie prowadzić swe 
sprawy wewnętrzne, może po­
siadać i nabyiuać majątek ru­
chomy i  nieruchomy, zarzą­
dzać nim i rozporządzać, po­
zostaje w posiadaniu i używa­
niu swoich fundacyj i fundu­
szów, tudzież zakładów w ce­
lach wyznaniowych, nauko­
wych i dobroczynnych. Żaden 
związek religijny jednak nie 
może stawać w sprzeczności 
z ustawami Państwa.

Artykuł 120 ujmował bar­
dzo istotne zagadnienie wy­
kształcenia i wychowania re­
ligijnego młodzieży, gdyż po­
ręczał on:
. W każdym zakładzie nauko­
wym, którego program obej­
muje kształcenie młodzieży po­
niżej lat 18, utrzymywanym w 
całości lub w części przez Pań­
stwo lub ciała samorządowe, 
jest nauka religii dla wszy­
stkich uczniów obowiązkową. 
Kierownictwo i nadzór nauki 
religii w szkołach należy do 
właściwego związku religijne­
go z zastrzeżeniem naczelnego 
prawa nadzoru dla państwo­
wych władz szkolnych.

Takie były podstawowe gwa­
rancje, które posiadał Kościół 
katolicki w prawie ustrojo­
wym niepodległej Polski. By­
ły one jasno ujęte, katolicy 
mogli się na nich opierać i w 
ich imię walczyć, gdyby się 
jakiemuś rządowi podobało 
pozbawiać ich tych zastrzeżo­
nych Konstytucją praw. Jak­
że inaczej wszystko to wyglą­
da w nowym projekcie „Kon­
stytucji”. Oto jak brzmi arty­
kuł 70 owego projektu:

1. Polska Rzeczypospolita 
Ludowa zapewnia obywate­
lom wolność sumienia i wyzna­

nia. Kościół i inne związki w y­
znaniowe mogą swobodnie w y­
pełniać swoje funkcje religijne. 
Nie wolno zmuszać obywateli 
do nie brania udziału w czyn­
nych. Nie wolno też nikogo 
zmuszać do udziału w czynno­
ściach lub obrzędach religij­
nych..

2. Kościół jest oddzielony od 
państwa. Zasady stosunku 
państwa do kościoła oraz sy­
tuację prawną i majątkową 
związków wyznaniowych okre­
ślają ustawy.

3. Nadużywanie wolności su­
mienia i wyznania dla celów 
godzących w interesy Rzeczy­
pospolitej Ludowej jest karane.

Te proatcłtliwe ujęcia dają 
bardzo szerokie pole do bar­
dzo rozmaitej ich interpretacji 
przez pełne złej woli władze. 
Można to ocenić w pełni, jeże­
li się przeczyła cały projekt 
konstytucji, który pod pięknie 
brzmiącymi słowami i określe­
niami zawiera sprzeczną z ni­
mi treść. Co w jednych przepi­
sach daje obywatelom, w in­
nych im zabiera.

Można się łatwo domyśleć, 
jak będzie on wykonywany. 
Przecież na jego podstawie 
można ukarać rodziców dziec­
ka za „zmuszanie go” do cho­
dzenia do kościoła lub na na­
ukę religii. Wolność sumienia

jest ograniczona innymi prze­
pisami, jak np. o „zachowaniu 
socjalistycznej dyscypliny pra­
cy”-

Nie ma mowy o prowadzeniu 
katolickich szkół lub instytu- 
cyj charytatywnych, opiekuń­
czych czy tym podobnych. 
Nie ma mowy o własności Ko­
ścioła, która może być skon­
fiskowana lub obłożona takim 
podatkiem, że państwo ją z 
łatwością zagarnie. Nie ma 
ani sitowa o Stolicy Apostol­
skiej, którą nowy projekt igno­
ruje, czyniąc z Kościoła pow­
szechnego coś w rodzaju czy­
sto narodowego związku reli­
gijnego, stojącego na usłu­
gach państwa komunistyczne­
go. Sama zaś wzmianka, że 
stosunek państwa do Kościoła 
„mają regulować” ustawy 
jest '.tym bardziej charakte­
rystyczna, że w projekcie jest 
przewidziane wydawanie de­
kretów z mocą ustawy przez 
dyktatorską „Radę Państwa”, 
która może się więc doskona­
le obchodzić bez sejmu i jego 
uchwalonych ustaw.

Projekt lej konstytucji jest 
na razie „publicznie dyskuto­
wany” lecz niewątpliwie bez 
istotnych zmian zostanie uch­
walony jako ukoronowanie 
ważnego etapu komunizowa- 
nia Polski.

Od kilkunastu lat przyjął się 
u nas zwyczaj obchodzenia 
rocznic papieskich. Za ponty­
fikatu Piusa XI urządzaliśmy 
w lutym akademie, za rządów 
obecnego Ojca świętego obcho­
dzimy rocznicę dnia jego wstą­
pienia na Stolicę Piot.rową 
(2 marca) i rocznicę .dnia ko­
ronacji (12 marca).

I dobrze się stało, że obcho­
dzimy rocznice papieskie. Bo 
nie ma ważniejszej osoby na 
świecie, wokół której należało 
by tak się gromadzić fizycznie 
i duchowo Jak wokół Namie­
stnika Chrystusowego i nad­
słuchiwać Jego głosu, świat 
dzisiejszy cierpi na nowocze­

sne pomieszanie języków: nie 
można znaleźć wspólnego ję­
zyka do rozstrzygania palą­
cych spraw. I nie będzie ina­
czej, aż świat zrozumie, że 
oczy wszystkich winny zwró­
cić się do Rzymu, do Stolicy 
Apostolskiej, bo tylko stamtąd 
może przyjść zbawienie. Już 
coraz więcej ludzi, nie tylko 
katolików, zwraca tam swe 
oczy, ale serca wielu z nich 
nie przylgnęły jeszcze do 
Namiestmka Chrystusowego, 
a uszy ich nie otwarły się jesz­
cze na słuchanie głosu idącego 
z Wyżyn Watykanu na cały 
świat.

My, Polacy, przywykliśmy

UROCZYSTY POGRZEB KRÓLA JERZEGO VI 
W LONDYNIE

W dniu  15 ub.m. odbył się w Londynie pogrzeb zm arłego k ró la  Jerzego VI, 
Głowy B rytyskiej W spólnoty Narodów. O rszak pogrzebowy przeszedł * 
palacn  W estm inster na  dworzec Padd ing ton , skąd  n astępn ie  trum nę prze­
wieziono specjalnym  pociągiem  do W indsoru i tam  uroczyście pochow ano 

w krypcie kaplicy św. Jerzego w zam ku w indsorskim .

Na górnym  zdjęciu widzimy trum nę wiezioną n a  lawecie a rm a tn ie j ciągnio­
n e j przez m arynarzy . Na trum nie  okrytej sz tandarem  królew skim  spo­
czyw ają oznaki władzy królew skiej: korona, berło i jabłko, obok wieniec 
od królow ej wdowy. Ruchom y szpaler z obu stt-on tw orzą zasłużeni

oficerowie.

U dołu: W karocy ja d ą  za tru m n ą  m ęża, o jca i b ra ta : m łoda królowa 
E lżbieta II , królowa-wdowa, królew na M ałgorzata  i królew ska siostra. 
Za k a re tą  kroczą b rac ia  Zm arłego: ks. W indsoru (b. król Edw ard V III) 
i ks. G loucester, zięć — m ałżonek m łodej królowej F ilip  ks. Edynburski 

i b ra tan ek  — ks. K entu .

Fot. W. B ednarski, 19 W arw ick Ave., London W.9.

P A P I E Ż
W ROCZNICĘ WYBORU I KORONACJI PIUSA XII

nazywać swój kraj „Polonia 
semper fidelis”. Ale jakżeż 
częslo te, słowa są w naszych 
ustach jedynie frazesem bez 
treści. „Nie każdy, który Mi 
mówi Panie, Panie, wejdzie 
do królestwa niebieskiego. 
Ale kto wypełnia wolę Ojca 
mego, który jest w niebiesiech, 
ten wejdzie do królestwa nie­
bieskiego” — powiedział Chry­
stus Pan. Te słowa w treści 
swej można i do nas zastoso­
wać. Nie każdy ,który mówi: 
„Polonia semper fidelis” — 
„Polska zawsze wierna”, słu­
ży Panu Bogu w Jego Kościele 
i Zastępcy Chrystusowemu, 
ale kto czynami swymi, myśla­
mi i słowami stara się uczy­
nić Polskę zawsze wierną, ten 
przyspiesza na ziemfi Króle­
stwo Boże i gotuje dobrą 
przyszłość ojczyźnie. Jakżeż 
my, którzy głosimy, że Polska 
jest zawsze wierna, lekko­
myślnie, niesprawiedliwie, 
krzywdząco krytykujemy po­
stępowanie Papieży i nieraz 
z powodu jakiegoś drobnego 
faktu zapominamy o wszyst­
kich dobrodziejstwach Stolicy 
Apostolskiej dla nas nie tylko 
w porządku nadprzyrodzonym, 
ale i ziemskim, przyrodzonym.

Dobrze więc, jeśli w rocznice 
papieskie, 2 i 12 marca, uprzy- 
lomnimy sobie, kim jest Pa­
pież.

m n  n «  rM pm i t n k  W V S i l -

kiej godności i władzy jak 
godność i władza Papieża. 
Papież to Namiestnik samego 
Boga-Człowieka i Następca 
św. Piotra, do którego Chry­
stus Pan powiedział: „A Ja 
tobie powiadam, żeś ty jest 
Piotr, a na tej opoce zbuduję 
Kościół mój, a bramy piekiel­
ne nie przemogą go. I tobie 
dam klucze do królestwa nie­
bieskiego; a cokolwiek zwią­
żesz na ziemi, będzie związane 
i w niebiesiech; a cokolwiek 
rozwiążesz na ziemi, będzie 
rozwiązane i w niebiesiech”.

Papież, jako Namiestnik 
Boga-Człowieka, nie może pod­
legać nikomu na ziemi; żaden 
sąd na ziemi nie jest kompe­
tentny do sądzęnia Papieża i 
ta niekompetencja jest abso­
lutna. Papież pełnię swej wła­
dzy najwyższej w Kościele 
ma z prawa Bożego i dlatego 
podlega tylko Dogu.

Wysyłając uczniów, Chry­
stus Pan powiedział do nich: 
„Kto was słucha. Mnie słucha, 
a kto Mną gardzi, gardzi Tym, 
który mnie posłał”. Jeżeli 
Chrystus pan tak powiedział o 
tych, co Jego uczniów słuchają, 
to te słowa odnoszą się w szcze­
gólniejszy sposób i w całej 
pełni do tych, co nie słuchają 
Piotra i  jego następców, Papie, 
ży. Każdy Papież jest Namiest­
nikiem Chrystusa Pana — i
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P A P I E Ż
nieposłuszeństwo namiestniko­
wi jest. nieposłuszeństwem 
temu, kto go posłał, i dlatego 
nieposłuszeństwo Papieżowi, 
gardzenie Papieżem jest nie­
posłuszeństwem, • samemu 
Chrystusowi i jest wzgardze­
niem Zbawicielem świata, któ­
ry „przyszedł szukać i zba­
wiać to, co było zginęło”, ale 

' który też przyjdzie „w chwale 
Ojca swego z Anioły swoimi: 
a wtedy odda każdemu według 
uczynków jego” i w sprawie­
dliwości swej odrzuci od Siebie 
tych, co za życia ziemskiego 
wzgardzili Jego miłością, Jego 
miłosierdziem.

Jeśli 'Chodzi o obecnego 
Ojca świętego jedno jeszcze 
musimy sobie uprzytomnić.

Gdy jako Kardynał-Legat 
Piusa ftl był na uroczysto­
ściach Terezjańskich w Li­
sieux w lipcu 1937 r., napisano 
o nim niosącym w procesji 
Najświętszy Sakrament: „Kar- 
aynał Legat pod baldachimem 
wydawał się statuą w modli­
twie. Biło z jego osoby takie 
promieniowanie nadprzyrodzo- 
ności, że poruszyło ono i nawró­
ciło niejedną duszę. Było wiele 
zeznań osób, które mówiły, że 
odnalazły wiarę w przejściu 
Najświętszego Sakramentu, 
niesionego przez kardynała 
Pacelli’ego. Temu, który pisze, 
wiadomo jest z całą pewno­
ścią, że przynajmniej dwóch 
protestantów znalazło drogę 
do katolicyzmu. Postawa Le­
gata była prawdziwym kaza­
niem: była ona dalszym cią­
giem, w milczeniu, lecz nie­
mniej skutecznie, rezultatu 
jego rannego mistrzowskiego 
przemówienia”. A pismo 
„Voix de Notre Dame de Char­
tres” zanotowało wówczas: 
„Jest wrażeniem wszystkich, 
że otrzymali błogosławieństwo 
nie tylko bardzo wysokiej o- 
sobistości w Kościele, lecz 
świętego”.

I po dziś dzień wśród wielu, 
którzy mieli szczęście widzieć 
Piusa XII, zwłaszcza w czasie 
nabożeństw, utrzymuje się 
przekonanie, że widzieli świę­
tego.

Obecny Papież ma bardzo 
wiele przykrości i cierpień 
moralnych i duchowych, gdy 
z Wyżyn Watykanu patrzy na 
zło w dzisiejszym świecie. Nie 
powiększajmy Jego cierpień 
przez lekkomyślne, niespra­
wiedliwe, krzywdzące krytyko­
wanie Jego postępowania! 
Zawierzmy Jego tylokrotnym 
zapewnieniom, że kocha nasz 
naród i oczekuje chwili jego 
zmartwychwstania! Często i 
serdecznie rąódlmy się słowa­
mi Kościoła za Ojca św. 
Piusa XII.

(J )

SŁOWO BOŻE
L E K C J A

(2 Kor. 6. 1 - 10) 
Bracia! Napominamy was, 

abyście nadaremno łaski Bo­
żej nie otrzymywali. Albo­
wiem mówi on:

W czasie sprzyjającym wy­
słuchałem cię, a w dzień zba­
wienia wspomogłem cię. Oto 
teraz czas pożądany, oto te­
raz dzień zbawienia. Nie daj­
my w niczym nikomu zgor­
szenia, aby nie ganiono po­
sługi naszej. Ale we wszyst­
kim okazujmy się, jako sługi 
Bożej w wielkiej cierpliwości, 
w utrapieniach, w potrze­
bach, w uciskach, w chło 
stach, w więzieniach, w roz­
ruchach, w pracach, w czu­
waniu i w postach. W czy­
stości, umiejętności, pobłaż­
liwości, w łagodności, w Du­
chu Świętym, w miłości nie- 
obłudnej, w mówieniu praw­
dy, w mocy Bożej, przez oręż 
sprawiedliwości na prawo i

I NIEOZBELA WIELKIEGO POSTU
na lewo, w chwale i w hań­
bie, w zniesławieniu i dobrej 
sławie. Niby zwodziciele, a 
prawdómówni, niby tajemni­
czy, a dobrze znani, niby u- 
mierający, a oto żyjemy, ni­
by karani, a nie uśmierceni, 
niby smutni, a zawsze wese­
li, niby ubodzy, a wzbogaca­
jący wielu, niby nic nie ma­
jący. a posiadający wszyst­
ko.

E W A N G E L I A
(Mat 4, 1-11)

W on czas; Zawiedziony był 
Jezus na pustynię od Ducha, 
aby był kuszony przez szata­
na. A gdy pościł czterdzieści 
dni i czterdzieści nocy, po­
tem łaknął. I przystąpiwszy 
kusiciel, rzekł mu: Jeśli je­
steś Synem Bożym, rzecz aby 
te kamienie chlebem się sta­
ły. On zaś odpowiadając, 
rzekł; Napisane jest. Nie sa­
mym chlebem żyje człowiek; 
ale wszelkim słowem, które

pochodzi z ust Bożych. Wte­
dy wziął go diabeł do miasta 
świętego i postawił na szczy­
cie świątyni i powiedział mu; 
Jeśli jesteś Synem Bożym, 
rzuć się na dół; albowiem 
napisane jest, iż Aniołom 
swoim rozkaże o tobie, a oni 
na rękach cię poniosą, abyś 
snąć nie zranił o kamień no­
gi swej.

A Jezus odrzekł. Powie­
dziane jest również. Nie bę­
dziesz kusił Pana Boga twe­
go.

Znowu wziął go diabeł na 
górę wysoką bardzo i ukazał 
mu wszystkie królestwa świa­
ta i wspaniałość ich, i rzekł 
mu; To wszystko oddam to­
bie, jeśli upadłszy złożysz 
mi pokłon. Tedy mu rzekł 
Jezus; Idź precz, szatanie, 
albowiem napisane jest: Pa­
nu Bogu twojemu kłaniać się 
będziesz i Jemu samemu słu­
żyć będziesz. Wówczas opu­
ścił go diabeł, a oto Anioło­
wie przystąpili i służyli mu.

K U S I C I E L
W KSIĘDZE naszegq żyóia 

są karty, które wydarliby­
śmy bardzo chętnie. Gdy w 

błogosławionej ciszy zastano­
wimy się nad przeszłością, 
przypominają się nam zdarze­
nia, które dziś jeszcze, po la­
tach, przejmują nas wstydem. 
Jak mogliśmy czegoś podob­
nego dopuścić się? Może po­
czątkowo opieraliśmy się 
złu, toczyliśmy walkę, ale wal­
ka była za mało energiczna i 
ulegliśmy. Zły szalan nas sku­
sił, szepczemy do siebie. Ten 
szatan mieszka w nas. Nie 
jesteśmy istotą jednolitą. Stoi­
my na pograniczu dwóch świa­
tli w, świata duchów i świala 
zwierzęcego. Na istotę człowie­
ka składa się dusza stworzo­
na na obraz Boży i ciało, z 
namiętnościami i popędami, z 
żądzą użycia i rozkoszy. Mię­
dzy tymi dwoma wre ustawi­
czna walka. „Ciało bowiem 
pożąda przeciw duchowi, a 
duch przeciw ciału, bo sprze­
ciwiają się sobie nawzajem, 
abyście nie czynili, cokolwiek 
chcecie” mówi św. Paweł, 
i Gal. 5, 17.)

Nie zawsze tak było. Bóg 
stworzył człowieka jako isto­
tę harmonijną, w której rozum 
i wola panowały nad ciałem 
doskonale, posługując się nim 
do celów, które Stwórca ciału 
przeznaczył. Grzech pierwo­
rodny zakłócił tę harmonię: 
duch osłabł, ciało stało się ha­
mulcem postępu duchowego, 
często groźnym buntownikiem

Stan ten stał się smutnym 
dziedzictwem człowieka.

Trzej są kusiciele, którzy 
dążą do zrujnowania duszy 
ludzkiej: szaitan, świat czyli 
źli ludzie i nasza zmysłowa 
cielesność. Najniebezpieczniej­
sza jest ta ostatnia. Łamanie 
wiary małżeńskiej, porzucanie 
niewinnych dziatek, opilstwo, 
wszelkiego rodzaju rozpusta — 
lo skutki buntowniczego ciała. 
Najtragicznejslże jest to, że 
folgowanie ciału nie prowadzi 
do rozwoju sił fizycznych, do 
szczęścia ziemskiego, lecz prze. 
ciwnie, osłabia ciało, prowa­
dzi do niedoli ziemskiej, czę­
sto do hańby i ruiny. Bo taka 
jest szatańska moc namiętno­
ści, że zatruwa umysł ludzki, 
każe widzieć szczęście w tym, 
co jest właściwie nieszczę­
ściem, czyni nas obojętnymi 
na łzy rodzonej matki, wła­
snej rodziny, sprawia, że chlu­
bimy się tym, co w niewinnych 
latach życia naszego uważali­
śmy za wstrętne. A gdy przy­
kazania Wiary stają na prze­
szkodzie rozszalałym zmy­
słom, depczemy krzyż na­
szego Zbawiciela, porzucamy 
Wiarę, przechodzimy do innej, 
wygodniejszej, zresztą bez 
przekonania, nawet stajemy 
się bezbożnikami.

C Z A S  W P Ł A C A Ć  
P R E N U M E R A T Ę  
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M ateriały  n a  m a r z e c  służą­
ce jako  pomoc do p rac  Akcji K ato­
lickiej rozpoczyna V-ty K w adrans 
Ew angeliczny poświęcony rozw ażaniu 
n a  tem a t: „Błogosławieni, k tórzy p ła ­
czą. albowiem oni będą pocieszeni“ .

W ykład z działu Akcji K atolickiej 
p.t. „N iezbędna pomoc apostołów 
św ieckich“ om awia rozwój aposto lst­
wa świeckiego i konieczność w spółpra­
cy kleru z w iernym i szczególnie dziś, 
w czasach  zburzonej h a rm on ii współ­
dz ia łan ia  Kościoła i państw a, h ie ra r­
chii i społeczeństwa.

W pogadance „Co d a le j“  'n a  te­
m a t tegorocznego hasła  pracy  („ I- 
dziemy z młodzieżą do Polski Chry­
stusow ej“ ) poruszono zagadn ien ie  n a ­
w iązania bliższego k o n tak tu  z mło­
dzieżą zwłaszcza rozproszoną.

„K rąg  rodzinny“ p rzynosi spraw o­
zdan ia  z zeb ran ia  koła kobiet pod 
nazw ą „godzina p rzy jaźn i“  oraz ko­
niec rozw ażań pt. „ P an i czy p a n n a ? “ 

W „P ogadankach“ oddano tym  ra ­
zem głos jednej z m atek , k tó ra  dzie­
li się swymi o ryginalnym i obserwac­
jam i n ad  rozwojem  trzy letn ie j dziew­
czynki. N akładem  Zrzeszenia Nauczy­

cielstw a Polskiego ukazał się p rogram  
nauk i religii opracow any przez ks. 
N. Turulskiego dla dzieci od la t  5-cln.

Pogadanki dla m atek , p ió ra  J . Wi­
śniew skiej, w ydawane co m iesiąc przez 
IPAK są poświęcone rozwojowi re li­
g ijnem u dzieci do la t  pięciu. W ten  
sposób rodzice m ałych i  s tarszych  
dzieci korzysta jąc  z tych  obu wydaw­
nictw , będą mogli łatw iej i lepiej speł­
n iać  swe obowiązki n auczan ia  pod­
staw  naszej w iary i wychowania w 
niej swych dzieci.

PISMO ŚW IĘTE
STAREGO PRZYMIERZA 

W przekładzie X. J. WUJKA
Przedruk z wydania XX. Je­

zuitów z r. 1935 
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Chateaubriund (t 1848), wy­
bitny pisarz francuski, za 
młodu wolnomyślny, po cięż­
kich przeżyciach rewolucji 
francuskiej nawrócił się i stał 
się gorliwym katolikiem. Pew­
nego razu gościł w swoim do­
mu literatów i uczonych fran- 
eńskich. Panowie w czasie 
rozmowy zeszli na tematy re­
ligijne. Krytykowali religię 
jako przestarzały zabobon, byli 
tacy, którzy z niej drwili. Wte­
dy Chateaubriand powiedział: 
..Moi panowie. powiedzcie 
szczerze, czy występowaliby­
ście przeciw religii, gdybyście 
byli czyści?” Nikł z obecnych 
nie odpowiedział ani słowem.

Walka ducha z materią jest 
zasadniczym tematem życia 
ludzkiego. Nie ominie nikogo, 
żadnego wieku ani stanu, nie 
omija nawet Świętego. Chry­
stus, nie tylko Bóg, ale i Czło­
wiek, prawdziwy Człowiek, 
chciał wszystko przeżyć, co 
przeżywa człowiek i dlatego 
pozwolił się kusić. Chciał nas 
podnieść na duchu, chciał nas 
nauczyć, że pokusa nie jest 
złem niepokonalnym. My mo­
żemy ją zwyciężyć. Bóg dob­
ry nie pozwoli, ażeby pokusa 
przewyższała siły naszego 
możliwego oporu.

Do zwycięstwa potrzeba na­
szej woli i Łaski Bożej, świę­
tym być to znaczy mióć moc­
ną wolę. Wolę wzmacniamy 
przez odmawianie sobie dobro­
wolnie, przynajmniej od czasu 
do czasu, jakiejś przyjemno­
ści, choćby nieszkodliwej. 
Dzieci powinniśmy uczyć już 
w zaraniu życia' nie folgować 
zachćianko-m,. Tb wzmacnia­
nie woli ma na celu Kościół, 
gdy w Wielkim Poście ogra­
nicza zabawy i każe być 
wstrzemięźliwym w przyjmo­
waniu posiłku. Post dobro­
wolny wzmacnia wolę, nie 
szkodzi ciału, przeciwnie, jest 
doskonałym lekiem w wielu 
dolegliwościach. Wiedzą o 
tym lekarze.

Nade wszystko jednak pa­
miętać musimy, że bez pomocy 
z góry walka z pokusą jest 
nazbyt ciężka. „Beze Mnie nic 
uczynić nie możecie”. Modlit­
wa, Msza święta, Komunia 
święta, są przeobfitymi źród­
łami Łask Bożych. Kto z nich 
korzysta, stanie się mocnym 
i wolnym. Najuporczywsza 
pokusa skapituluje przed zwy­
cięskim: „Idź precz, szatanie!”

K R O N I K A

K A T O L I C K A

Nowym biskupem  polskim zosta ł ks.
A leksander Mościcki, wychowanek se­
m inarium  wileńskiego, k tó ry  był w 
o s ta tn ich  la ta ch  profesorem  sem ina­
rium  duchownego okrojone i przez bol­
szewików arcm ciecezji w ileńskiej. No­
we m ianow anego biskupa M ościckiego 
Papież przydzielił biskupowi łomżyń­
skiem u Czesławowi Falkow skiem u ja ­
ko biskupa pomocniczego (su fra g a n a ).

Tegoroczny kato lick i p rogram  ra ­
diowy, organizow any przez Mężów 
K atolick ich  w S ta n ach  Zjednoczo­
nych. nosi ogólny ty tu ł ,,Życ:e Chry­
s tu sa “ i nadaw any  je s t przez sieć 
kilkudziesięciu stacyj w całej Amery­
ce.

Na 13-lym rocznym  zjeździe kato ­
lickiej młodzieży uk ra iń sk ie j w No­
wym Jo ik u  przem aw iali dwaj księża
0 sw eck ie j kam panii w celu zlikwi­
dow ania duchow ieństw a na U krain ie . 
Podczas przem ów ienia obaj księża 
m ieli tw arze zakry te  m askam i d la  
n iepoznania , aby zopobiec zemście 
kom unistów  n a  ich ro d z n a c h . Z 3 
tysięcy księży kato lick ich  w zachod­
niej U krain ie  po I I  wojnie św iatow ej 
zostało około tysiąc  i ci zmuszeni są  
ukryw ać się.

K onw erty ta  F u lton  O ursler, Amery- 
k a n :n, w m inionym  roku zyskał sła­
wę przez wydanie dwóch popularnych  
książek: „The G rea tes t S to ry  Ever 
T old“ (żywot P ana  Jezusa) i „T he 
G rea tes t S tory  Ever W ritte n “ (h isto ­
ria  S tarego T estam en tu ).

M atka Boska K arm elitańska  je s t 
P a tro n k ą  sił zbro jnych Republiki Chi­
le i nosi ty tu ł honorowego generała.

Pieszo 10—12 mil m uszą iść w T an ­
ganice w ierni, aby być na  Mszy św. 
Ponieważ praw ie wszyscy przystępu- 
ją ^ d o  K om unii św., przeto tę długą 

' drogę odbyw ają n a  czczo.
Przeciwko rządowem u planowi n a ­

rzucenia ludności kon tro li urodzin  
katolicy w południowych In d iach  u- 
rząd za ją  m an ifestac je  publiczne, cho­
ciaż katolicy w Ind iach  tw orzą za­
ledwie 2% ogółu ludności. Kościół 
kato lick i w In d iach  wywiera jed n ak  
duży wpływ, ponieważ wielu urzęd­
ników państw ow ych pobierało n au k i 
w szkołach kato lick ich .

86 la t  przeżyła w zakonie s io stra  
M aria F ranc iszka  z zakonu franc isz­
kanek, oo je s t praw dopodobnie jedy­
nym  w ypadkiem  w dziejach  Kościoła. 
Mieszka ona w W illiam sville, w B uf­
falo. M atka jej, M aria Bachm ar.n, po 
śm ierci męża była współzałożycielką 
nowego zgrom adzenia zakonnego, w 
F iladelfii, do którego w stąpiła d ru ­
ga jej córka. Syn jej je st księdzem.

Prezydent republiki m urzyńskiej Li­
berii, W ilhelm  Tubm an, z okazji swe­
go pow tórnego wyboru wyraził m isjo­
narzom  swe uznanie  za ich prace, po ­
dziękował im w im ieniu rzeczypospo- 
litej i obiecał im swoje poparcie.

W U trechcie wydano w języku ho­
lenderskim  encyklopedię m odlitw  
w szystkich ra s  i języków pt. „G roo t 
G ebednboek“ (W ielka księga m od­
litw ), dla użytku katolików , n a  wszy­
stkie dni i pory roku oraz n a  wszel­
kie okoliczności życia. Dzieło to je st 
jakby  skrótem  h is to rii modlitwy, po­
cząwszy od modlitw  Kościoła p ierw ot­
nego prze? m odlitwy Ojców Kościoła
1 m ęczenników, wyznawców i dziewic, 
mnichów i pustelników , mistyków i 
ludzi czynu aż do modlitw  o sta tn ich  
Św iętych i naw róconych grzeszników. 
M odlitwy te — według kard y n a ła  de 
Jong — to „ jakby szm er wielu wód 
i jakby  g ran ie  cytrzystów “ , wznoszą­
ca się przed oczyma naszego ducha 
do nieba w niekończącej się procesji 
poszukujących Boga.

W uniw ersyteckiej kaplicy  Niepoka­
lanego Poczęcia w W aszyngtonie od­
było się uroczyste nabożeństw o z o- 
kazji rozpoczęcia nowej kadencji p ra ­
wodawczej i sądow niczej. Na nabo­
żeństwo przybyli przedstaw iciele kor­
pusu dyplom atycznego oraz członkowie 
sądow nictw a 1, p a rlam en tu . W czasie 
nabożeństw a przemówił do praw ników  
biskup W aters, p rzedstaw ia jąc  amo- 
re lność kom unizm u.

, „A teistyczny kom unizm  n ie  wierzy 
w żadne praw a — powiedział biskup. 
Jego sądowe przewody są  szyderstw em  
z wszelkiego praw a. Praw o kom uni­
styczne — odcięte od Boga jak o  źród­
ła  m oralności — s ta je  się narzędziem  
państwowego te rro ru  i naw ro tem  do 
pogańskich  czasów ’ im perium  rzym ­
skiego. Bez Boga nie może być an i 
pokoju, an i sprawiedliwości. Bez Bo­
ga siła  fizyczna s ta je  się praw em , a 
zło nazyw ane je s t dobrem ".

B iskup W aters  wezwał praw ników  
m oralistów  do nieszozędzenia żadnych 
wysiłków celem przyw rócenia w świe­
cie m oralności Bożej, k tó ra  jedynie 
może przyw rócić zagrożony dziś po­
ważnie pokój i dać człowiekowi p raw ­
dziwą wolność i dobrobyt.

i

i

SZATY LITURGICZNE
W ykonuję nowe i nap raw iam  znisz­

czone szaty  liturgiczne. J . M. Rolska,
2. Devonia Road, N. 1. London.
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POD okupacja
MÓWI się o Polsce na Za­

chodzie ciągle.- państwo 
satelickie. Satelita, to znaczy 
ciało pozostające w orbicie 
czyili' pod przyciągającym 
wpływem innego, większego 
ciała. Państwo satelickie 
znaczy więc mniejsze pańs­
two, pozostające pod wpły­
wem większego. Można po­
wiedzieć, że Portugalia jest 
satelitą Anglij lub Brazylia 
satelitą Stanów Zjednoczo­
nych. Wiadomo jednak, że 
te mniejsze państwa są na­
prawdę państwami, że w Por­
tugalii Salazara nie posadzi­
li u steru Anglicy, ani w Bra­
zylii nie oddali władzy Var- 
gasowi Amerykanie.

Inaczej jest w krajach, 
które ogarnęła armia sowiec­
ka w 1944-45 r. Nie są one 
zwykłymi prowincjami so­
wieckimi, ale nie są i pań­
stwami samodzielnymi. Rzą­
dzą w nich ludzie wyznacze­
ni przez Moskwę, rządzą si­
łą, wbrew woli ludności, w 
oparciu o wojsko sowieckie. 
Na taki stan nie ma innej 
nazwy jak okupacja.

Może ktoś mieć wątpliwo­
ści, czy można nazywać o 
kupacją rząd, który trwa już 
kilka lat i który dokonał 
wielkich zmian w całym u- 
stroju życia społecznego. Czy 
nie stał on się z upływem lat 
rządem, wprawdzie tyrań- 
skim, ale stałym i znoszonym 
przez ludność. Jeżeli ktoś ma 
takie wątpliwości, niech za­
stanowi się nad dwoma zja­
wiskami. Jednym z nich jest 
ustawiczne trwanie ,,lasu‘\  
dokąd uciekają ludzie zdes­
perowani, i coraz liczniejsze 
ucieczki z kraju na Zachód 
ludzi wszelkiego wieku i wy­
kształcenia; drugim są kon­
tyngenty nakładane na wieś.

System kontyngentów czy­
li przymusowego dostarcza­
nia przez wieś produktów 
rolnych władzom jest jednym 
z najcharakterystyczniej- 
szych objawów okupacji. 
Znała go Polska za okupacji 
niemieckiej w latach 1914-18 
i w latach 1939-45. nie znała 
go w żadnym okresie swej 
niepodległości ani rozbiorów. 
Nie jest on wynikiem gospo­
darki planowej, gdyż w pra 
wdziwej gospodarce plano­
wej gospodarstwa prywatne 
powinny dostarczać produk­
tów dobrowolnie w wyniku 
konieczności gospodarczej. 
Jeżeli nie dostarczają, to 
znaczy, że władza państwo­
wa nie panuje nad gospodar­
ką, nie ma posłuchu, nie 
jest uznawana.

Rząd totalistyczny, który 
musi uciekać się do wyzna 
czania kontyngentów, przy­
znaje się tym samym, że nie 
jest rządem lecz władzą oku­
pacyjną, która nie czekając 
jutra rabuje dziś co się da. 
nie patrząc na dalsze skutki.

To właśnie zrobili ostatnio 
w Polsce komuniścil. Obok 
przymusowego skupu zboża 
przez państwo po cenach do­
wolnie wyznaczonych wpro­
wadzili przymus dostarcza­
nia przez wieś określonych 
ilości produktów hodówla- 
nych, przede wszystkim mię­
sa, po przymusowej cenie, do 
urzędów w miastach.

Powinniśmy więc tłuma­
czyć naszym znajomym cu-

Przewcwhiic/.ący Rady Atlan­
tyckiej na. posiedzeniu w Li­
zbonie w dniu 22 lutego 
oświadczył, że posiedzenie to 
„ma wagę historyczną”. 
Trudno się jeszcze dopatrzeć 
powodów takiego optymizmu. 
Zatwierdzono co prawda tekst 
protokołu ustalającego na 
przyszłość stosunki między 
Wspólnotą Atlantycką a 
Wspólnotą Obronną Europej­
ską, ale pierwsza wspólnota 
istnieje a druga się jeszcze 
nie narodziła.

W sprawie armii europej­
skiej wszystko jest jeszcze 
płynne. Pogodzić stanu umy­
słów parlamentarzystów nie­
mieckich’w Bonn z nastrojami 
większości parIamentarzystóvy 
francuskich na pewno nie mo­
żna. Toleż konferencja trzech 
ministrów spraw zagranicz­
nych w Londynie, na ldórą za­
proszono przybyłego wówczas 
do Londynu — na pogrzeb 
króla Jerzego VI — kanclerza 
Adenauera. miała na celu ra­
towanie pozorów.

Przed paru miesiącami, po 
dość niefortunnym posiedze­
niu Rady Atlantyckiej w Rzy­
mie grozić mogła nowa kom­
promitacja. Pomimo, że u- 
chwały Zgromadzenia Narodo- 
dowego w Paryżu najwyra­
źniej nie dają się pogodzić ze 
stanowiskiem zajętym w 1ej 
sprawie przez Niemców, ogło­
szono w Londynie światu, że 
porozumienie w sprawie utwo­
rzenia Obronnej Wspólnoty 
Europejskiej zostało osiągnię­
te.

Nawet kanclerzowi Ade- 
nauerowi nie udałp się osiąg­
nąć porozumienia z francu­
skim ministrem Schumanem. 
A od tego, co proponuje i na 
co godzi się Adenauer. jest 
bardzo daleko do tego. co go­
towa zatwierdzić większość 
Bundestagu. A od lego, na co 
się ta większość może zgodzić, 
do stanowiska przeważającej

części ludności w Federalnej 
Republice — jest jeszcze dalej. 
Niemcy albo nie chcą być żoł­
nierzami, albo boją się nimi 
zostać, by lnie przeszkodzić 
wyczekiwanemu przez ogół 
zjednoczeniu Niemiec, albo 
uważają udział w armii euro­
pejskiej za zło konieczne po­
zwalające im odzyskać w ten 
sposób polityczną swobodę 
ruchów. Wreszcie Jest jeszcze 
czwarta kategoria* Niemców, 
gotowych poprzeć utworzenie 
niemieckiej, siły zbrojnej jako 
narzędzia walki dla odzyska­
nia Saary i ziem utraconych 
na wschodzie!

Dlu Francuzów, gdy są pa­
cyfistycznie nastrojeni, wojsko 
niemieckie w armii europej­
skiej wydaje się prowokacją 
w stosunku do Rosji. Dla 
prawdziwych patriotów k> dra­
mat utraty własnej narodowej 
armii, groźba odtworzenia nie­
mieckiego sztabu, stracenie 
Saary i panowanie Niemców 
w Europie.

Pomysł pogodzenia przeciw­
stawnych sobie nastrojów nie­
mieckich i francuskich drogą 
układu wojskowego, zabezpie­
czającego interesy i uwzględ­
niającego obawy jedpej i 
drugiej strony, jest. absur­
dem. Francja ma rację 
nie żywiąc zaufania do 
Niemiec. Nic tej nieufności w 
tym stopniu nie maluje jak 
fakl iż Francja żąda od W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczo­
nych gwarancji, że wojsko 
niemieckie nie będzie mogło 
wyłamać się z kleszczy regu­
laminów i nie zamieni się w 
niezależną niemiecką armię. 
Czy w tych warunkach można 
we Francji myśleć o przy­
wdzianiu tego samego co 
Niemcy munduru i pogodzić 
się z utratą własnej narodowej 
armii?

Uzbrojenie Niemiec jest po­
mysłem amerykańskim, jest 
rezultatem ich politycznej 
krótkowzroczności. Obywatel

amerykański już się pogodził 
z iym, że pokonanego wroga 
trzeba finansowo podtrzymać 
by mógł on żyć i odbudować 
się gospodarczo. Nie chce on 
jednak zrozumieć, że z poko­
nanego Niemca na zawołanie 
nikt nie zrobi lojalnego soju­
sznika. W głowie mu się nie 
mieści, iż logika wypadków 
i charakter konfliktu z Mo­
skwą — który wynikł z tylu 
przewinień polityki amery­
kańskiej — zmuszają do obro­
ny przez Żachód ziemi nie­
mieckiej właśnie z nieuzbro­
joną ludnością dlalego, iż po­
siada ona najwyższy w Euro­
pie potencjał wojskowo-gospo- 
darczy. Wobec broni techni­
cznej. która w razie konfliktu 
będzie musiała być użyta, 
dwanaście dywizji niemiec­
kich nie będą mogły mieć w 
walce rozstrzygającego zna­
czenia.

Ogromnie natomiast ujemne 
znaczenie psychiczne może 
mieć dla Zachodu odtworzenie 
wojska niemieckiego. Dla 
państw Wspólnoty Atlantyc­
kiej duch. jakim może być o- 
żywionę wojsko złożone z Po­
laków pod dowództwem Ro­
kossowskiego. nie może być 
obojętny. Inną będzie bitność 
żołnierza Polaka wobec wojsk 
państw atlantyckich a inną wo­
bec armii europejskiej, w któ-. 

rej. Niemcy stanowiliby jeden z 
trzonów głównych. Nic tak 
nie wzmoże bitności jak uczu­
cie, że żołnierz polski broni 
losu sześciu milionów roda­
ków, osiedlonych na Ziemiach 
Odzyskanych. Zachód powi­
nien pamiętać, że 12 dywizji 
niemieckich zdolne będzie do 
użycia dopiero w 1954 roku. a 
Polaków pod bronią w dosko­
nale wyćwiczonym i dobrze 
uzbrojonym wojsku Rokos­
sowskiego jest już obecnie 
600.000. W razie mobilizacji 
liczba ta wzrośnie w trójnasób.

J. Z.

szor.e w W. B ry tan ii wobec spadku 
siły nabywczej fu n ta . Dotyczy to  rów­
nież re n t w ypłacanych ze skarbu  bry­
tyjskiego Polakom  (na mocy a r t.  I 
R esettlem ent Act 1947) k tórzy  będą 
j 2 otrzym yw ać jeszcze do r. 1957 (ra­
zem około 6.300 osób).

— Za oblanie n a f tą  katolickiego bi­
skupa i podpalenie, w skutek czego 
biskup Vouk doznał ciężkich poparzeń , 
kom unista  L anarficz  o trzym ał karę ... 
10 dni aresztu . Ks. bp Vouk w cięż­
kim s tan ie  leży w szp italu  w jednym  
z m iast... Jugosław ii

— Id en tity  C ards, w prowadzone d la  
re je stra c ji, ludności wobec racjonow a- 
n ia  żywności, ub rań , opału itd. w cza­
sie wojny, zostały po 12 la ta ch  znie­
sione w całej W. B ry tan ii. Cudzoziem­
cy winni zawsze mieć przy sobie do­
kum ent zwany C ertifica te  of Regi- 
s t r a t  on, w ydany n a  podstaw ie Aliens 
O rder z 1920 r.

— W m. Suezie złagodzone zostały 
ograniczenia kom unikacyjne w prow a­
dzone przez dowództwo bry ty jsk ie  wo­
bec wrogiej postaw y ludności i Egip­
cjan ie  mogą się znów swobodnie po­
ruszać n a  te ren ie  zajętym  przez woj­
ska brytyjskie. Jes t to  gest, k tóry  zo­
s ta ł oceniony jak o  pojednawczy wo­
bec toczących się rokow ań między 
am basadorem  bry ty jsk im  a prem ierem  
M aher P aszą . Również złagodzono 
godzinę policyjną.

S tra jk i polityczne zm ierzające 
do tego, by u tru d n iać  sy tuaU ę rządu  
w W B ry tan ii, zostały potępione przez 
wj bitnych przedstaw icieli Labour P a r­
ty  w zw iązkach zawodowych i iCh 
cen tra li T.U.C. W alka polityczna z 
konserw atystam i m a być prow adzona 
wyłączme na terenie  politycznym  La-

r  P a rty , a nie na  te ren ie  ekono­
m icznym lub produkcyjnym .

— 10-lecie is tn ien ia  P P R  jest „ r z v _ 
musowo „św ięcone“ w Polsce szcze­
gólnie w szkołach, gdzie dzieciom i ' 
młodzieży wbija się w głowy znacze­
nie pow stan ia  p a rtii  i obecne zasługi 
JeJ i jej gorących popleczników.

K n u t H am sun, znany  p isarz  n o r­
weski, a u to r znanego „G łodu“ zm arł 
w Norwegii w wieku la t 92. Zm arły 
o trzym ał nagrodę Nobla za swą dział 
łalnosć lite racką. W czasie osta tn ie j 
wojny był a takow any  przez swych ro ­
daków za życzliwość wobec, okupantów  
niem ieckich.

, R ?sjan ,e  strzegą g ran icy  polsko- 
czeskiej według inform acyj, przynie­
sionych przez zbiegów z Czech do 
zach. Niemiec.

Ogromne śniegi spadły w Polsce
oraz na B ałkanach  z końcem lutego. 
Pow stały trudności kom unikacyjne a 
w wielkich m iastach  w związku z u- 
suwaniem  śniegu z ulic.

ŻYCIE POLITYCZNE EMIGRACJI
STANOWISKO OBU STRON

W dniach  5 i 6 lutego na X sesji 
R ady Politycznej, r.ozszśrzonej o 
dwie nowe grupy polityczne, a m ia­
nowicie S tr. P racy  i PSL-Odlam Jedno­
ści Narodowej, przewodniczący Kom i­
te tu  Wykonawczego, p. J. Zdziechow- 
ski mówiąc w swym spraw ozdaniu  o 
polskim kryzysie państw ow ym , stw ier­
dził m .in.

„K onflik t polega na  sporze zasad ­
niczej n a tu ry  pomiędzy stronn ictw am i 
zrzeszonymi w Radzie Politycznej a 
osobą P rezydenta. Chodzi o przyw ró­
cenie naruszoinego u stro ju  praw no- 
państwowego i oparcie polityki pol­
skiej n a  najszerszym  zjednoczeniu 
Polaków na em igracji.

N astępnie zaś podał w skazania pły­
nące z dotychczasowych rokow ań o 
jedność:

P odstaw ą zjednoczenia) musi) być 
przedw stępna  zgoda n a  k ierow anie 
się następu jącym i zasadam i:

1) Umowa paryska  z 1939 r. w inna 
być w ykonana przez P rezyden ta  w spo­
sób wykluczający wszelkie ak ty  sa­
mowolne;

2) Na stanow isku P rezydenta nie 
może pozostaw ać osoba nie będąca 
symbolem osiągalnej jedności i zgo­
dy;

dzoziemcom, że Polska nie 
jest żadnym ,, Satelitę 
Country“, ale jest krajem 
okupowanym, „Under Soviet 
occupation“, a jeśliby mieli 
wątpliwości, powołać się 
na te dwa fakty: „las“ i na 
kontyngenty. Wyjaśnienie 
opinii wolnego świata tej 
prawdy może sporo pomóc 
sprawie polskiej.

W. J. K.

3 W yznaczenie jako  następcy Pre­
zydenta  osoby, posiada jącej bezwględ 
ne poparcie czynników rep rezen tu ją ­
cych większość wśród polskich głów­
nych ruchów politycznych;

4) R ada  Jedności Narodowej powin­
na pow stać z in icjatyw y s tronn ic tw  
politycznych jako wyraz m yśli' poli­
tycznej na rodu  w celu obrony zagro­
żonych interesów  Polski. Po ukonsty . 
tuow aniu się pow inna ona być w łą­
czona w ogólny a p a ra t  władz p a ń s t­
wowych jako  czynnik u s ta la jący  kie­
runek polityki polskiej oraz jako  or­
gan kon tro li politycznej nad  rządem ;

5) Nie może być rządu nie posia­
dającego zau fan ia  R ady Jedności N a­
rodowej;

6) Ruchy polityczne sto jące n a  
gruncie  ciągłości p raw nej państw a 
polskiego i dem okracji m a ją  prawo 
uczestniczenia w Radzie Jedności Na­
rodowej, do k tó re j w inni również 
wejść w ybitni przedstaw iciele społe­
czeństw a polskiego n a  em igracji, po­
zosta jący  poza stronn ic tw am i.

W odpowiedzi na  te  w skazania  i 
stw ierdzenia R ada  Narodowa w dniu  
16 bm na swym 6 posiedzeniu obec­
ne: sesji, uchw aliła  zgłoszony przez 
wszystkie swe kluby (Ludowy, Chrze­
ścijańsko  Dem okr., Ligę Niepodl. Pol­
ski, Związek Socjalistów  Polskich i 
Zw. Ziem W sch.) wniosek:

W celu u s ta len ia  n a  przyszłość za­
sad zapew niających owocną w spółpra­
cę w szystkich czynników politycznych 
i społecznych uznających  ciągłość 
P aństw a Polskiego i  praw ow itość 
Władz Naczelnych Rzeczypospolitej, 
przebyw ająęh  obecnie n a  obczyźnie, 
R ada N arodowa R .P. uchw ala:

1. R ada N arodow a R .P . dążąc do 
skupienia w ram ach  w spółpracy praw - 
nopaństw ow ej ogółu obywateM poi. 
sk ich  oraz ugrupow ań politycznych, 
zachow ujących pełną niezależność od 
obcych, podkreśla, że w spółpraca ta

pow inna mieścić się w g ran icach  obo­
w iązujących norm  konsty tucy jnych , 
w ykonywanych n ieprzerw anie zgodnie 
z p rak ty k ą  u sta loną  przez ś.p. Prezy­
den ta  W ładysław a Raczkiewicza, oraz 
opierać się na  zasadzie współdziała- 
ni-i wszystkich organów państw ow ych 
wyposażonych w określone kom peten­
cje; wszelkie próby n a ru szan ia  tych 
r.orm i zasad są szkod'iwe i niedopusz­
czalne.

2 R adą Narodowa R .P. stw ierdza 
w szczególności, że urząd Prezyden- 
t-; Rzeczypospolitej jako  wyraz wła­
dzy suw erennej państw a i osto ją jego 
ciągłości p raw nej nie pow inien być 
przedm iotem  żadnych nacisków p o li­
tycznych an i zew nętrznych, an i wew­
n ę trzn y ch “ .

Z RADY NARODOWEJ
W dniu  16 lutego odbyło się 6 po­

siedzenie R ady Narodowej, k tórem u 
przewodniczył p. J . Kuncewicz. Po 
w spom nieniach poświęconych zm arłe­
mu Królowi Jerzem u VI przez prze­
wodniczącego i p. p rem iera  R ada  u- 
chw aliła  wniosek zgłoszony przez wszy­
stk ie kluby w spraw ie podstawowych 
zasad  zjednoczenia politycznego, k tó­
ry  podaliśm y powyżej.

Po jego uchw aleniu  głos zab ra ł p. 
prem ier, k tóry  stw ierdził w imier-iu 
rządu, że osoba P rezyden ta  R P „  ja ­
ko czynnika nadrzędnego, nie powin­
n a  być w ciągana w rozgryw ki poli­
tyczne, gdyż nie je s t on s tro n ą  w 
sporze między stronn ic tw am i, leefc 
s tanow i trzo n  obecnej konstrukc ji 
państw ow o-praw nej na  uchodźstw ie.

W dalszych obradach  p. S t. M ackie­
wicz zgłosił z apy tan ie  o s tanow isko 
rządu  wobec kjonferenęji ‘śńodkowo- 
wschodniej Europy w Londynie, na  
k tó re  odpowiedział m in. spraw  zagr. 
p. Sokołowski.

N astępnie  om aw ianp budżet n a  IV 
k w arta ł br. budź. U zasadn iając  ten  
budżet p. p rem ier w zakończeniu pod-

Jedność Niemiec je s t n a jw ażn ie j­
szym celem polityki Niemiec Zachod­
nich. W ynika to z oświadczenia wi­
cekanclerza Pr. B luechera, k tó ry  j a ­
ko cel polityki wym ienił oswobodze­
nie Niemiec wschodnich.

— Rozbił się o skały na  Sycylii sa ­
molot bry ty jsk i Viking, który  leciał 
z W. B ry tan ii do N airobi we W sch 
Afryce, zginęły 34 osoby, w tym  '14 
kobiet i 3 dzieci.

Talerzyki la ta jące  stw ierdzili wy­
traw n i lo tn icy  am erykańscy  w swych 
lo tach  nad  K oreą O bserw acja ta  za­
niepokoiła dowództwo am erykańskie , 
k tóre po raz  pierwszy otrzym ało t a ­
ką in form ację  ze źródeł, k tó re  uwa­
ża ono za poważnie i pewne.

W Bonn aresztow ano posła do 
p a rlam en tu  znanego pod nazw iskiem  
dra  F rar.za R ich tera  .należąt :go do 
grupy nowoiiiti jrowców. Okazało się 
bowiem, że pod tym  nazw iskiem  u- 
kryw ał się p o szu k iw a ł/ przez w ładze 
pom ocnik gau le itera  Saksonii, F ritz  
Roessler. S pry tny  „ R ich te r“ zeznał 
przed sądem  że był św iadkiem  śm ier­
ci R oesslera i jako  kaw aler pod przy­
branym  nazw iskiem  poślubił „wdo­
wę“ po zm arłym  a więc w łasną żonę. 
Teraz ustalono, że był na  żołdzie so­
wieckim.

— 327 głosów przeciw 287 padło W 
p rrlam en c ie  francusk im  za w arunko­
wym dopusczeniem  Niemiec do a rm ii 
europejskiej. Przeciw  wnioskowi gło­
sowali kom uniści, zwolennicy gen. de 
G aulle 'a  oraz po k ilku z każdej grup  
pop ierających  rząd. Był to  najpow aż­
niejszy krzys polityczny we F ran c ji 
n  • tle polityki zagran iczne j od czasu 
wojr.y. Cała dyskusja toczyła się pod 
nacisk iem  zb ierającej się konferenc ji 
w Lizbonie. Odrzucenie w niosku rzą ­
dowego mogło się zakończyć utw orze­
niem  sam odzielnej a rm ii niem ieckiej 
przez Am erykanów bez udziału  państw  
europejskich.

kreślił konieczność op ie ran ia  się w 
działalności rządu  n a  sk ładkach  oby­
w ateli polskich i niezależności od fu n ­
duszów obcych, a więc i od wpływów 
obcych.
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TADEUSZ FELSZTYN

POCHODZENIE CZŁOWIEKA
Za moich czasów szkolnych, 

gdy mocno chcieliśmy jakie­
muś koledze dokuczyć, dekla­
mowaliśmy mu wierszyk:

„Uczony angielski dowodzi, 
Ze człowiek od małpy pochodzi 
Ja zaś patrząc na Twą grację, 
Widzę, że Darwin miał rację.” 
Nie było to ostatecznie tak 
dawno, a jednak dziś już ża­
den szanujący się uczony nie 
powie bez obawy kompromi­
tacji, że „człowiek pochodzi 
od małpy”, wie bowiem dosko­
nale, że jest to niemożliwe. Ci 
więc uczeni, którzy wierzą w 
pochodzenie człowieka od zwie­
rzęcia, zmodyfikowali swe po­
glądy w tym kierunku, że ich 
zdaniem człowiek i małpa po­
chodzą od wspólnego przodka. 
Zawsze to przyjemniej mieć 
małpę zą kuzyna, niż za ro­
dzica!

Ale i to ostatnie twierdzenie 
nie jest wcale tak pewne. Po­
mimo bardzo usilnych poszu­
kiwań nie udało się doląd ni­
komu znaleźć wykopaliska, 
które by niezawodnie stanowi­
ło ogniwo łańcucha, mającego 
łączyć oiwego prizodka czło­
wieka i małpy z obecnym czło­
wiekiem. Od czasu do czasu 
znajduje się wykopaliska, któ­
re z tryumfem ogłasza się jako 
owe brakujące ogniwo, a któ­
re po bliższym zbadaniu oka­
zują się bądź jakimiś zaginio­
nymi typami istot człekoszlałt- 
nych, które jednak na pewno 
nie są przodkami człowieka, 
albo też czasem tylko odgałę­
zieniami linii rozwojowej czło­
wieka, jakąś prymitywną ra­
są ludzką, która z czasem wy­
marła.

W ten sposób przez wielu 
przyrodników głoszone twier­
dzenie, jakoby ciało człowieka 
pochodziło od ciał zwierząt 
niższych (bo o duszy przyrod­
nicy niczego powiedzieć nie 
mogą, uchylą się ona bowiem 
ich badaniu), jest — w braku 
materiału dowodowego — je­
dynie domniemaniem, przy­
puszczeniem, można by nawet 
powiedzieć aktem wiary, opar­
tym na podobieństwie, analo­
gii do lego, co widzimy w 
świec:e zwierzęcym, lecz ni­
gdy faktem, naukowo udowod­
nionym. Jak więc silnie pod­
kreśla to Ojciec Święty Pius 
XII w Encyklice „Humani 
Generis”, twierdzenie, jakoby 
ciało człowieka pochodzić 
miało od uprzednio istniejącej 
materii organicznej (t.j. od ciał 
zwierząt człekokształtnych), 
jest bardzo dalekie od tego, 
oby uważać je za udowodnio­
ne z pewnością.

Jeżeli więc „nauka” so­
wiecka twierdzi z tupetem, że 
„nauka udowodniła w spo­
sób nieodparty, iż człowiek

pochodzi od małpy”, to jest to 
po prostu — jak nieomal wszy­
stko, co nauka sowiecka głosi 
— powtarzaniem twierdzeń, 
które sto lat temu wydawały 
się uczonym prawdziwie, a 
które od tego czasu dalszy roz­
wój nauki z kretesem obalił.

Warto tu dodać, że przypu: 
szczenię wielu uczonych, jako­
by ciało człowieka miało po­
chodzić od ciał zwierząt, nie 
stoi w żadnej sprzeczności z 
tym, czego nas uczy Kościół, 
Bóg bowiem, wlewając duszę 
w ciało człowieka, mógł ciało 
lo równie dobrze stworzyć z 
niczego, jak też wziąć je z ciał 
istot niższych, których ewolu­
cja odbywała się po drodze 
przez Niego wytyczonej. Obja­
wienie nam bowiem w tej 
sprawie nic nie mówi, a nauka 
też nic pewnego powiedzieć 
nie jest w stanie.

Jeżeli jednak przyjrzymy się 
starannie wykopaliskom, któ­
re noszą niewątpliwe cechy 
ludzkie, choćby nawet to by­
ły okazy ras dawno już wy­
marłych, to zauważymy, że — 
ilekroć przy wykopaliskach 
tych znajdują się narzędzia, 
którymi ów prymitywny czło­
wiek się posługiwał — to wi­
dać wyraźnie, że nie są to ja­
kieś gotowe przedmioty, istnie­
jące niezależnie od człowie­
ka, a więc takie, którymi mo­
głaby się posługiwać i małpa, 
lecz że noszą one widoczne i 
niezaprzeczalne ślady świa­
domej pracy człowieka, celo­
wego ich przystosowania do 
zadań, jakie miały one wyko­
nać. Żadnych pół-narzędzi, 
czegoś pośredniego między 
narzędziem a nie-narzędziem, 
nie udało się nigdzie znaleźć. 
Widać więc wyraźnie, że naj­
bardziej nawet prymitywny 
człowiek jest już wytwórcą na­
rzędzi, a cecha ta bardzo wy­
raźnie i zasadniczo oddziela 

.człowieka od zwierzęcia, żad­
ne bowiem zwierzę świadomie 
narzędzi tworzyć nie umie.

W ten sposób między czło­
wiekiem, i to nawet najbar­

dziej pierwotnym okapem 
człowieka, a zwierzęciem ist­
nieje przepaść nie do przeby­
cia, przepaść, jaka oddziela 
świadome myślenie i przewi­
dywanie od instynktu. Nauki 
przyrodnicze, mimo wielu vs.i- 
łowań, przepaści tej zasypać 
nie umieją. Próby 'wyjaśnie­
nia tego mową jako czynni­
kiem, który rozwinął umysł 
człowieka od# instynktu do my­
ślenia, zawodzą. „Mowę” ma 
i pies, jak wie każdy, kto w 
głosie psa odróżni, czy jest on 
gniewny, czy boi się, czy też 
raduje się. Podobnież „mowę” 
i bardziej jeszcze bogatą ma 
małpa. A jednak ód milionów 
lat nie nauczyła się ona my­
śleć. Próby zaś wyjaśtnieńia 

zdolności myślenia człowieka 
przez narzędzia, jakimi się on 
posługiwać musiał, jeśli nie 
miał ulec silniejszym od niego 
zwierzętom, są po prostu o- 
bracaniem kota do góry ogo­
nem. Aby bowiem stworzyć 
pierwsze narzędzie, musiał 
człowiek wyobrazić sobie, do 
jakiego celu narzędzie to bę­
dzie służyć, a więc musiał 
przewidywać i myśleć. A więc 
wpierw musiał myśleć, aby 
stworzyć narzędzie, narzędzie 
więc myślenia poprzedzić nie 
jest w stanie.

Jak zatem widać, jasne i ro­
zumne wyjaśnienie tej zasad­
niczej różnicy między człowie­
kiem a zwierzęciem nie jest 
możliwe. Jedyną istotnie za­
dawalającą odpowiedź może 
nam dać jedynie to, czego uczy 
nas wiara : duszą, jaką Bóg 
człowieka obdarzył.

Stosunkowo niedawno, w 
1950 roku, ogłosiła komisja 
uczonych najróżnorodniejszych 
ras i narodowości przy Naro­
dach Zjednoczonych (UNESCO) 
deklarację o pochodzeniu czło­
wieka, stanowiącą wspólny 
wyraz tego, co nauka uważa 
dziś za prawdę.

Głosi ona w pierwszym rzę­
dzie, że nie ma na świecie żad­
nej grupy ludzkiej, klóra by 
była jednolitą, że każda, po­

zornie najbardziej nawet jed­
nolita grupa jest wynikiem 
krzyżowania się najrozmait­
szych typów i ras od pierw­
szej nieomal chwili, gdy czło­
wiek pojawił się na ziemi, ja­
kichś kilkaset tysięcy lat te­
mu. Tym samym poszukiwa­
nia „czystych ras” i takich 
czy owakich, jest poprostu 
wierutnym głupstwem.

Dalej uczeni owi stwierdzili, 
że nie można znaleźć żadnego 
związku między zewnętrznym 
wyglądem człowieka, a więc 
kolorem jego skóry, kształ­
tem jego nosa, barwą i rodza­
jem jego włosów i t.p., a jego 
wartościami umysłowymi i 
duchowymi. Tym samym 
wszelkie zarozumiałe bajeczki 
o tym, jkoby nordycy byli 
najlepszą rasą ludzką, jak to 
ilwierdził Hitler, 'czy jakoby 
biali byli znacznie więcej 
warci od Murzynów, jak to 
wydaje się wielu Ameryka­
nom, lub wreszcie, jakoby 
Rosjanie byli przodującym na­
rodem świata, jak w to każą 
wierzyć NKWD i Bezpieka 
wszystkim ludziom w zasięgu 
władzy sowieckiej, to po pro­
stu na niczym nie oparte ba­
jeczki, głoszone tylko po to, 
aby znaleźć pozór do panowa­
nia nad innymi ludźmi.

Zatrzymajmy się tu na 
chwilkę. Czyż ta wielka praw­
da, którą uczeni z takim na­
ciskiem ogłosili światu, to coś 
innego w gruncie rzeczy, niż 
to, co dwa tysiące lat temu 
Bóg objawił ludziom, ucząc 
ich, że wszyscy ludzie są so­
bie równi, wszyscy są bowiem 
synami Bożymi?

Najciekawszym może jest 
twierdzenie trzecie, że wszy­
scy ludzie na świecie, wszy­
stkie rasy ludzkie, pochodzą 
z jednego pnia. Znaczy to, że 
— wbrew temu, co uczeni gło­
sili dawniej — człowiek nie 
pochodzi od kilku rozmaitych 
odmian, które dopiero później 
mniej lub więcej przemiesza­
ły się ze sobą, lecz że, na 
odwrót, na początku istniał

T E A T R U

KOMEDIA KIEDRZYŃSKIEGO
T ea tr Im. J . Słowackiego odgrzal 

i podał publiczności em igracy jnej ko­
medię S te fan a  K iedrzyńskiego „KO­
BIETA, DANCING I  WINO“ . B ied­
rzyński, dowcipny obserw ator 1 zręcz­
ny  m a js te r komediowy n ap isa ł w na­
szym między-wojennym  dwudziestole­
ciu szereg zgrabnych kom °dyj obycza­
jowych n a  ak tu a ln e  tem aty , czerpane 
z pow ierzchni życia ta k  zw anej „W ar­
szaw ki“ . O statn io  u  n a s  wznowioną 
należałoby raczej um ieścić już n a  po­
gran iczu  farsy , bo naw et pom ysł in ­
tryg i bardzo żywo przypom ina głośną 
kiedyś „H iszpańską M uchę“ .

CATHOLIC COUNCIL FOR POLISH WELFARE przy współudziale 
POLSKIEJ M ISJI KATOLICKIEJ pod p a tro n a tem  ks. p ra ła ta  

W. STANISZEWSKIEGO Y ^ i r i n r a  Delegata dla Polaków 
w Anglii i W alii

o rganizuje  w roku  bieżącym  następu jące

P I E L G R Z Y M K I
1) BARCELONA (Na Kongres Eucharystyczny)

od 25 m a ja  do 4 czerwca, CENA C E N A  £29.10.0
wraz z tygodniowym wypoczynkiem 
nad  morzem  (w Sitges).

2) LOURDES:
a)
b)

C E N A  £22.17.6
od 8 do 14 czerwca c* od 10 do 16 sierpn ia
od 6 do 12 lipca * d) od 31 s ierpn ia  do 6 w rześnia

ZGŁOSZENIA PRZESYŁAĆ JAK NAJWCZEŚNIEJ.
O sta tn i te rm in  je st: 3 tygodnie przed każdą pielgrzym ką.

Bliższe inform acjp  i zgłoszenia najeży kierow ać 
WYŁĄCZNIE do B iura Podróży

DAVIES, TURNER & CO. LTD.
4, LOWER BELGRAVE STREET, LONDON, S-W .l.

(kolo s tac ji V ictoria) M rżna p isać po polsku.
N a życzenie P.T. K lientów  firm a  fcaiatwia dodatkow o spraw y 

paszportów  i wiz.

K om edia K iedrzyńskiego je s t ta k a  
polska „że aż s tra c h “ . Nie b rak  w 
n ie j bowiem an i u lana-szalaw iły  o 
złotym  sercu, an i m dłej pan ienk i z 
dworu, an i dziadun ia, k tó ry  się jeszcze 
nie wyszum ial i z k tórego kochane 
i kochające w nuki pozw alają  robić 
idiotę, an i naw et u rzędn ika  skarbo­
wego i jego rozdancingow anej żony, 
głoszącej pozbawione skrupułów  mo­
ra ln y ch  teorie o „szczęściu“ . Całość 
obficie okraszona zabaw nym i sy tuac­
jam i i posypana ta k  zw anym i „po­
w iedzonkam i“ daje dorosłym  dwie go­
dziny  zapom nienia  o mgle w Anglii.

Aby zaś niczego n ie  brakow ało je st 
jeszcze jak iś  m ityczny szam belan( 1), 
k tó ry  prow adził w stolicy dom zbyt­
n i} o tw arty , no i są ty rad y  n a  tem a t 
atm osfery  dworu polskiego w dziad­
kowym Zaolszu, co to  z niego, pan ie  
hm  tego — całe pokolenia..., a  ze 
ścian  — pan ie  tego — s ta ra  prawość 
i uczciwość w prost parow ały. Teoria
0 szum ieniu głoszona przed dziadzię 
( la t 65) i jego w spom nienia oraz en­
tu z jastyczna  p rak ty k a  w nuka pozwala­
ją  wnosić, że te  trad y cy jn e  cnoty 
dworkowe były pewnie ukry te  w ką- 
dzieli.

J ak  wszystkie kom edie K iedrzyńskie­
go, ta k  i ta  je s t dobrze zbudow ana
1 idealn ie te a tra ln a . Dobry sm ak w i­
dza rażą  zbyt przeciągnięte  zakończe­
nie ak tu  I I  i w farsow ych sy tuac jach  
wypow iadane zaklęcia w rodzaju  „ ra ­
ny Boskie!“ lub „co u Boga O jca?!“ .

Komedię reżyserow ał dyr. L. K iela- 
nowski n a d a jąc  je j konieczne tem po 
i wydobywając je j kolory t obyczajo­
wy. Zespół g rał bardzo dobrze. P. S. 
Kostrzewski zbyt poważnie u ją ł rolę 
dziadka, w założeniu farsow ą. W re­
zultacie  d ą ł .l^iiką mom entów bardzo

dobrych, w ykraczających ak to rsk im  
wysiłkiem poza ram y kom edii. P. A. 
K orczak stw orzyła konsekw entny typ 
roztańczonej, w iarołom nej W andzi, 
była w m iarę  ograniczona, w m ia rę  cy­
niczna i — tam  gdzie ro la  tego wy­
m agała  — w m iarę  naw et w ulgarna. 
P. J. Jakóbów na w b ladziu tk ie j roli 
M adzi z dworku w ykazała m aksim um  
możliwości, jak ie  m ożna wydobyć z r o ­
li źle obsadzonej. Mimo całej swobody 
i sum ienności swej gry nie była prze­
konyw ująca, bo po p rostu  wyszła ze 
swego typu. P. W. M irecki był sym ­
patycznym  eks u łanem  h u lak ą  P. R. 
R atsch k a  pokazał jeszcze raz  swój 
typ  gryzip iórka n ie  wnosząc nic nowe­
go do swej szczerze zabaw nej, lecz 
n ieste ty  już dobrze znanej galerii. P. 
F. S taw iński z godnością i dyskrecją 
reprezentow ał fa ta ln ie  u b ran ą  n a  co- 
dzień „służbę dom ow ą".

D ekoracja  Sm osarskiego, tym  ra^ 
zem Czesława, celowa i p rosta , dosto­
sow ana do warunków  w ędrow nych.

Sala  n a  C lapham  Common praw ie 
pełna. Publiczność baw iła się dobrze, 
s tud iu jąc  w przerw ach program , n a  
k tórym  zam iast obsady sztuki um iesz­
czono tylko spis w ystępujących ak to ­
rów i pa rę  hollywoodzkich pochw ał 
kom edii. Te b rak i program u znakom i­
cie w ynagradzał umieszczony n a  jego 
drugiej stron ie  dokładny cennik  „ to­
warów k o n ty n en ta ln y ch “  popu la rne j 
firm y londyńskiej. Cennik ów wień­
czył oparty  n a  najznakom itszych  wzo­
ra c h  „żórawiejkowego a lfab e tu “  po 
rjw C jący dwuwiersz, w k tórym  „ s tr a ­
wa duchow a“ rym uje się z „k iełbasą 
w ieprzow ą“ . B iedrzyński byłby dum ny. 
Ze straw y duchowej — oczywiście!

. . . (Zast.)

tylko jeden rodzaj człowieka, 
który z czasem, przechodząc 
najrozmaitsze koleje, rozdzie­
lił się na poszczególne typy i 
rasy takie, jak je dziś widzi­
my na ziemi.

Twierdzenie to znajduje 
między innymi wyraźne po­
twierdzenie w następującej 
prostej obserwacji. Jeżeli 
skrzyżujemy ze sobą konia i 
osła, to zrodzony z tego związ­
ku muł (czy osło-muł) nie mo­
że mieć potomstwa, jest bez­
płodny. Koń i osioł są to bo­
wiem dwa różne, choć po­
krewne gatunki. Natomiast 
dzieci dwu ludzi z najbardziej 
nawet pozornie odległych od 
siebie ras są z reguły płodne 
i przekazują swemu potom­
stwu cechy obojga rodziców, 
zgodnie z prawami dziedzi­
czenia.

Stwierdzenie to ma znacze­
nie bardzo doniosłe. Jak bo­
wiem wynika z nauki dzie­
dziczności, znaczy to, że wszy­
scy ludzie na ziemi, wszy- 
Sikie rasy, wszystkie narody 
pochodzą (aby użyć słów zna­
komitego biolqga angielskie­
go, o poglądach bynajmniej 
nie religijnych, Juliana Hux­
ley’a) od drobnej grupki osob­
ników, która — dodajmy — 
musiała kiedyś żyć bardzo 
blisko siebie, w warunkach 
identycznych.

Dla nas, ludzi wierzących, 
nie jest to nic nowego. Wie­
my bowiem z Objawienia, że 
wszyscy ludzie na ziemi mie­
liśmy wspólnych rodziców, 
Adama i Ewę. Prawda ta, 
moeno wyszydzana przez u- 
czonych jakichś sto lat temu 
i dziś jeszcze stanowi przed­
miot drwin i ataków „nauki” 
sowieckiej. A jednak dziś i 
nauka (oczywiście nauka w  
wolnym świecie) doszła do ta­
kich wyników, że — jeśli z ko­
goś drwić należy — to z tych, 
co prawdom Bożym zaprze­
czać chcieli, a nie z tych, co w 
prawdy tę wierzyli, choć mędr­
com tego świata przez czas ja­
kiś wydawało się, że wiedzą 
więcej od Boga.

Prawdy wiary nie potrzebu­
ją tego, aby nauka je udowad­
niała. Są one prawdziwe bez 
względu na to, co nauce w da­
nej chwili wydaje się, że jest 
prawdą. Są one prawdziwe, bo 
sam Bóg je objawił. To jed­
nak, co powiedzieliśmy tutaj 
i w poprzednich artykułach, o 
tym, jak nauka błądząc po­
przez bezdroża pychy i pusty­
nie zarozumiałości wróciła 
wreszcie, po latach kołowania, 
na podwórko prawd objawio­
nych, głosząc dziś — choć mo­
że innymi słowy i mniej do­
kładnie — to, co Objawienie 
dawno już ludziom powiedzia­
ło, jest bardzo pouczające. Ni­
by silny reflektor bowiem 
jaskrawym blaskiem oświetla 
słowa Ewangelii „Jam jest 
Droga i Prawda” (św. Jan 
14, 6).

Dr Tadeusz Felsztyn
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Konflikt anglo-egipski, któ­
ry spowodował już niemało 
zamętu a ostatnio także i roz­
lewu krwi, rozwinął się na 
tle dwu żądań wysuniętych 
przez Egipcjan jako ich naro­
dowe postulaty: ewakuacji 
wojsk brytyjskich ze strefy 
Kanału Sueizkiego oraz połą­
czenia Egiptu z Sudanem w 
jedno państwo Doliny Nilu.

Sudan, to kraj siedem i pół 
raza większy od przedwojen­
nej Polski, a rozciągający s5ę 
wzdłuż Nilu pasem szerokim 
na jakieś 1200 mil ang. od gra­
nic Egiptu w głąb Afryki. 
Stolica lego kraju Chartum 
(Khartoum) leży u zbiegu Ni­
lu Niebieskiego, mającego 
swe źródła V  Abisynii i Nilu 
Białego, wypływającego z je­
ziora Wiktorii w Ugandzie. 
Północna część Sudanu, za 
wyjątkiem wąskiego ¡żyznego 
paska wzdłuż Nilu, to bezwod­
na pustynia. Dalej na połud­
nie rozciągają się stepy Kor- 
dofanu, - a tam gdzie Bahr al- 
Ghazal (Rzeka Gazelli) łączy 
się z Białym Nilem, zaczynają 
się ogromne, najrozleglejsze 
w świecie bagniska, zarosłe 
głównie trzciną papyrusową, 
tu i ówdzie ustępujące such­
szym terenom, gdzie krzewi 
się parometrowej wysokości 
tiawa. Większość obszarów 
Sudanu jest równinna, ale tu 
i ówdzie znajdują się znaczne 
gniazda górskie, jak Dar Fur 
lub Dar Nuba.

Ludność Sudanu, licząca po­
nad 7 milionów głów, składa 
się z wielu plemion i ludów 
o ciemnej skórze w różnych 
odcieniach brązu, od koloru 
kawy z mlekiem po głęboką 
czerń. Stąd właśnie pochodzi 
nazwa kraju, Bilad as-Sudan 
oznacza bowiem w języku 
arabskim — „Kraj Czarnych”. 
Nie należy jednak sądzić, że 
Sudańczycy należą do jednej

WITOLD RAJKOWSKI

0 niepodległość „Kraju Czarnych”
rasy. Wprost przeciwnie: 
obok hamickich Nubijczyków 
mamy tam plemiona popho- 
dzenia arabskiego i mówiące 
po arabsku, ludy tak zwane 
niiotyckie, również pochodze­
nia hamickiego ale z mocną 
domieszką krwi murzyńskiej, 
a wreszcie murzynów sudań- 
skich w ścisłym sensie. Km 
czownicy plemion północno- 
sudańskich ,wędrujący po ste­
pach ze stadami wielbłądów 
lub bydła rogatego, zależnie 
od okolicy, odznaczają się 
często olbrzymimi kędzierza­
wymi czuprynami, wskutek 
czego Anglicy nązywają ich 
,,fuzzy-wuzzies”.

Niek'órei ludy niiotyckie i 
murzyńskie z rozlewisk nilo­
wych, jak Szillukowie lub* 
Dinkowie, wyróżniają się o- 
gromnym wzrostem przy nie­
zmiernie smukłej budowie 
ciała, przypominając swym 
wyglądem żurawie lub bocia­
ny. Co więcej ulubioną pozą 
„wypoczynku” jest u nich — 
stać na jednej nodze, podpie­
rając się kijem lub dzidą.

W pierwszej połowie ubie­
głego wieku Sudan został pod­
bity przez Egipcjan. W owym 
czasie kraj ten był dostawcą 
głównie dwóch „produktów” : 
kości słoniowej niewolni­
ków. Zarabizowani Sudańczy­
cy północni, muzułmanie, robili 
wielkie obławy na pogańskie 
plemiona południowe. W la­
lach siedemdziesiątych wiel­
korządca Egipiu Chedyw Is- 
mail, w myśl wprowadzo­
nych przez siebie zasad euro­
pejskich, ogłosił zakaz han­
dlu niewlolnikami, co spowo­
dowało niezadowolenie wśród

plemion arabskich, które cią­
gnęły z tego źródła wielkie 
dochody. Co więcej» ucisk 
podatkowy, stosowany przez 
wielu urzędników egipskich, 
dał się dotkliwie we| znaki 
mieszkańcom Sudanu. Nic 
dziwnego więc, że gdy fanatyk 
Muhammed Ahmed (»osobi­
stość dobrze nam znana z 
„W pustyni i w puszczy”) 
ogłosił się Mahdim czyli „Pro­
wadzonym przez Boga” Od­
kupicielem, większość muzuł­
mańskich plemion powstała 
przeciw Egipcjanom i skupiła 
się pod sztandarami derwi­
szów. Kulminacyjnym punk­
tem powstania Mahdiego było 
zdobycie Chartumu, przy 
czym poległ gen. Gordon, 
ówczesny gubernator Sudanu 
z ramienia Chedywa. Matuli 
umarł wkrótce potem, pozo­
stawiając stworzone przez 
siebie państwo swemu ,,Cha- 
łifie” (zastępcy) Abdułłacho- 
wi at-Taaiszi, półdzikiemu ty­
ranowi, który wyludnił Sudan. 
Mahdia (państwo Mahdiego) 
została zlikwidowana dopiero 
w 1899, poczem Sudan został 
uznany za „condominium” 
anglo-egipskie. W istocie rze­
czy Sudanem administrowali 
Anglicy* a Egipcjanie, choć 
teoretycznie współrządcy, nic 
nie mieli do gadania. Admini­
stracja Sudanu była zresztą 
sprawna i do dziś uchodzi za 
wzór zarządu kolonialnego. 
Zwłaszcza, w dziedzinie ekm 
nomicznej zaznaczył się wielki 
postęp i obecnie ludność tego 
kraju, którą za czasów Mahdii 
dziesiątkowały okresy głodu, 
jest wcale zamożna. Gospodar­
ka miejscowa opiera się głów­

nie na rolnictwie i pasterstwie, 
a zwłaszcza uprawa bawełny 
rokuje tam wielkie nadzieje.

Plemiona południowego Su­
danu są jeszcze bardzo pier­
wotne, ale ludność większych 
ośrodków na północy jest 
dość uświadomiona narodowo. 
Anglicy starali się zresztą tę 
świadomość rozbudzić i dopo­
mogli do powstania Partii Na­
rodowej, na czele której słoi 
syn Mahdiego, Sir Abd ar- 
Rahman, pretendujący obecnie 
do korony sudańskiej. Partia 
la domaga się całkowitej nie­
podległości kraju w przeci­
wieństwie do Stronnictwa Bra­
ci (al-Aszigga), klóre skłania 
się ku unii z Egiptem głównie 
zresztą ze względu na wspólną 
religię. Anglicy usiłują działal­
ność tej partii ograniczyć, przy­
gotowując Sudańczyków do 
stopniowego uzyskania całko­
witej niepodległości. Od chwili 
jednak ogłoszenia przez Egip­
cjan, iż traktat z 1936 przestał

mieć moc prawa, wypadki za­
częły się toczyć z wzrastającą 
szybkością. Mimo, iż Anglicy 
usiłują zachować fikcję praw­
ną „condominium”, Sudan 
jest w tej chwili faktycznie 
kolonią brytyjską. Sudańczycy 
nie chcą jednak być kolonią — 
nawet tymczasowo — i dlatego 
ostatnio zaczęli się domagać 
przekazania zarządu krajem 
Organizacji Narodów Zjedno­
czonych w obawie, że Angli­
kom nie będzie śpieszno udzie­
lić im niepodległości, a także 
podejrzewając, iż Wielka Bry­
tania zechce oddzielić połud­
niową część Sudanu, zamie­
szkałą przez ludy nie-muzuł- 
mańskie i przyłączyć ją do 
swoich posiadłości wschodnio- 
afrykańskich.

Sudan jest widownią zamie­
szek i rozruchów na tle poli­
tycznym j niedaleka przy­
szłość może tam przynieść 
dalsze komplikacje, czyniąc 
zeń nowe ognisko narastające­
go stopniowo konfliktu świa­
towego. Dodaó należy, że 
ambasada sowiecka w niedale­
kiej Addis-Abebie prowadzi 
bardzo szeroką agitację wśród 
ludów afrykańskich.

Witold Rajkowski

SPRAWA ZAKONU MALTAŃSKIEGO
Niedawno pojawiły się w dos, a następnie nadaną na chność kongregacji „Dei Reli- 

prasie wzmianki o rzekomym prawach suwerennych, w  r. giosi” nad osobami, które zło- 
,,zatargu” Watykanu Żako- 1530 przez Cesarza Karda V żyły śluby, a nie nad insty- 
nem Kawalerów Maltańskich, wyspę Maltę, bezprawnie za- tucją.
nieścisłe i mogące w niewła- anektowaną na przełomie Przewodniczącym komisji 
ściwym świetle postawić rolę XVIII i XIX w. najpierw przez kardynalskiej jest dziekan św. 
zasłużonego Zakonu. Francuzów, a następnie Angli- Kollegium, kard. Tisserant,

Z kół Kawalerów Małtań- ków. Dotychczas Zakon swych człowiek najlepszej woli i du- 
skjch otrzymaliśmy następu- uprawnień suwerennych . nie źego rozumu, rokujący nadzie- 
jące uwagi: złożył i jest przez wiele państw, ję, że w niezbyt długim czasie

a m.in. Stolicą Apostolską ja- sprawa rozgraniczenia kom- 
Przede wszystkim stwier- taki uznany, czego najlep- pelencji świeckich i zakoń­

cz10 należy, że me ma obecnie SZym dowodem jest fakt, iż nych Kawalerów Maltańskich 
żadnego konfliktu między Sto- posiada on swych ambasado- będzie dokonana, 
hcą Aposlolską a Zakonem. r6W Chodzi tu więc o zwierz- W. A. Chebda
Chodzi jedynie o wyjaśnienie
kompetencji Kongregacji „Dei — —— — — — — — —
Religiosi” w stosunku do tych n o t a t k i  
jego kawalerów, którzy są
związani ślubami. UBIEGŁY ROK W FILMIE BRYTYJSKIM

Do gremium Zakonu Mai- Rok 1951 poza kilku  w ybitnym i fil- dickensow skim  i k ilka  innych, 
tańskiego należy Obecnie oko- m am i n ie  zaznaczył się specja lnym  M 'm o dosyć przeciętnych  osiągnięć 
łO 30 profeSÓW którzy złożyli poziomem produkcji film owej. a rty s tycznych  (zjaw isko analogiczne
4 1 n h v  i W A fjln ’ Q t n tn i íW  N ajw ybitn ie jsi a rty śc i b ry ty jscy  zo- w ykazuje film  am erykańsk i) koszty

. ^ j  .TL s ta li w chłonięci przez Hollywood. Fil- p rodukcji nie były niskie. W związku
twierdzonych W  r. 19ob są mów wyprodukow ano około 70, z te- z w ym aganiam i publiczności dokony- 
Uprawnieni do najwyższych go 25 p rocen t filmów drugiej klasy, w ano au ten tycznych  zdjęć w różnych 
funkcji W  Zakonie (n.p. Wiel- Około 10 p rocen t filmów było produk- częściach św iata , a  więc w sercu  A- 
kiego Mistrza i Przeorów! cji m ieszanej, angielsko-am erykań- fryki, K anadzie , F ran c ji, H iszpanii, 

°  '  skiej. n a  B ałkanach  1 td .Oraz OKOlO O.UUU Kawalerów Oprócz dwu nap raw dę w ybitnych to  sam o odnosiło się i do sam ej 
laików, różnych stopni, któ- f'lm ów : „Opowieści H o ffm an a"  (o- w yspy, zdjęć dokonyw ano w tych  o- 
TZy prawie całą charytatywną pera  i  bale t) oraz „T he B row ning kolicach, gdzie rozgryw ała się akcja  
n r a p p  a  t a l r y p  i d v n l n m n t v e ?  V ersión" (d ram at) było k ilka  j i ° -  scenariuszy. _

o n n o ™ . 7 oI L , ,  toych , m .in. w ytw órni „E aling  Stu- z jaw isk iem  charak terystycznym  by-
n ą  s p r a w  ę  ¿ a K O n u  prowauzą. cjios“ z „T he  L avender Hill M ob" n a  }Q pojaw ienie się dużej ilości sam o-

Zakon Maltański iest iedv- Pierwszym m iejscu. Do filmów am - dzielnych drobnych producentów  o- 
„  , . . ^  J__J J  b itnych  m usim y zaliczyć przygotow a- raz  nowych lub m ało znanych  akto-nym na świecie zakonem su- °y festlwJ  brytyjSki „T he M a- rów .
Werennym, który miał swe gjC BOX" dalej obrazy „Tom  B row n‘s W kład polski zaznaczył się w dwu 
własne państwo — wyspę Ro- School-days", „Scrcoge" o tem acie film ach, a m ianow icie N apoleon Są-

dek n ap isa ł część scenariusza  film u:

POLSKIE PŁYTY PATEFO OWE

W Y S Y Ł A
mm ■ London. S. W. 1

■ ^  C »  1 5 3  3tf, Knightsbridge,
PIOSENKI H. ORDONÓWNY, S. RUSZAŁY, REF-RENA,

J . GEM BICKIEJ, J  KIEPURY.
TANECZNE TANGA, WALCE. KUJAW IAKI. KRAKOW IAKI, 

OBERKI, POLKI.
KONCERTOWE: MAŁCU2YŃSKIEGO. UM IŃSKIEJ.
Na prow incję wysyłam y w specjalnym  opakow aniu. 

ŻĄDAJCIE k a t a l o g ó w

„A Tale of Five C ities" a w jednej 
z głównych ról „H otelu S a h a ra "  wy­
s tąp ił Borucki. Z Polski pochodzi 
rów nież m łoda, u ta len to w an a  a k to r­
ka film ow a I. Wells, k tó ra  g ra ła  m. 
in. w „C ap ta in  H. H om blow er".

O bserw ując całość p rodukcji w r. 
1951, dochodzim y do wniosku, że n ie  
is tn ia ł p lan  ogólny, że to  co wypro­
dukow ano je s t sum ą przypadkow ych 
i jednostkow ych dokonań, że s ta ra n o  
się dać przede w szystkim  lekkie (n a j- 

* częściej komediowe) tem a ty  a k tu a l­
ne Ł. S.

WIERSZE CZYTELNIKÓW
STANISŁAW PROCH - SZARY

D zw o n y m o je j z ie m i
Wschodzące słońce blaski rozrzuciło 
W czystym powietrzu niedzielnego rana 
I w srebrnych rosach łącze zapaliło,
I była cisza różana.

Zbudzony strumień dyskretnie z^agadał 
Do olszyn, co nad nim się pochylały,
Pewnie im nocne baśnie opowiadał,
Które gdzieś w lesie się działy.

Szary skowronek zaiuisl nad błękitem,
Radosną pieśnią życia się rozdzwonił,
Mgły się rozsnuły siwym kolorytem,
A las się nimi osłonił.

W ciszy poranku głos sygnaturki 
Kryształem spłynął na łąki i łany 
l wzywał lasy, pola i pagórki 
Na Anioł Pański świetlany.

Zbudził zagony pszenne złociste,
W ptaków się świergot wielobanony wmieszał — 
„Bądź pozdrowiona" — dźwięczał pod błękity 
1 pieśń nad ziemią rozwieszał.

Poszumem fali kłosów pochylonych 
Odpowiedziała ziemia obudzona,
Stugębuą gamą głosów rozmodlonych 
Śpiewała — „Bądź pozdrowiona".

A do modlitwy ziemi urodziwej 
Spiżowy akord dzwony dołączyły,
Akord melodii mocnej, miłościwej 
Bogu i ludziom dzwoniły.

Glos ich się poniósł w doliny dniestrowe,
Pobiegł ku górom hen zabłękitnionym 
Poprzez rozstaje krzyżami znaczone 
Ku duszom rozsłonecznionym.

Grały me dzwony pieśń nieustającą,
W niebo kaskadą jasnych tonów biły,
Gamą przeczystą i promieniującą 
Zew pojednania głosiły.

Hej! Ziemi mojej srebrne moje dzwony 
Rapsodia wasza dźwięczy nieustannie 
W duszy co słucha głosów z tamtej strony —
To jest pieśń moja i dla mnie.

Śpiewanie icasze w duszę zapadło 
Czarem przedziwnym i porywającym  
1 uroczyście o Bogu wołało 
W  mym sercu młodym, gorącym.

1 nigdy, przedtem ani potem 
Żadne na świecie dzwony tak nie biły 
I nigdy serca takim blaskiem złotym 
Jak wy nie opromieniły.

Bo mowa wasza to głos mego Domu,
To dziesięć wieków na świetlanych szlakach,
Piękno któwgo nie oddam nikomu 
Za żadne powaby świata.

1 tylko jedną prośbę mam do Boga 
Pokorną, małą i w prochu leżącą,
Bym m.ógł usłyszeć u mej ziemi proga 
Pieśń waszą śpiżem dźwięczącą.

Anglia 1951.
STANISŁAW PROCH-SZARY
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POLACY W SZKOCJIZ HUDDERSFIELD
JASEŁKA I KONCERT CHÓRU
W dniach  27 stycznia  i 15 lutego 

ch ó r ,,V arsevia“ z H uddersfield  wy­
s taw ił I I  a k t  ,,Betlejem  polskiego“ 
L. R ydla i dał koncert kolęd i p eśni. 
W ieczory te dały obecnym wiele cza­
ru  polskiego słowa, pieśni i tań ca  
n a  scenie. Reżyserowany przez p. H 
Lipińskiego I ll-c i ak t , .Betlejem “ Ry­
dla, był zm odernizow any o tyle, że 
przybyły do żłóbka również postacie 
o s ta tn  ej naszej tu łaczki; żołnierze 
polscy, lotn ik , m arynarz , pow staniec 
z W arszawy i harcerzyk z samego 
H uddersfieldu. Serce Bożej M ateczki 
wzruszyło się niedolą i biedą polską 
i do Jezusa przemówiło gcrąco, bła­
gając  o ich pow rót do Polski.

Odbiegły dusze widzów cd dżdżystej 
Anglii i zawisły przy sta jence  p rzy tu ­
lonej do zbocza naszych T a tr . Była 
praw dziw a, nasza zim a i śnieg p ła ­
tam i leżał na  gałęziach drzew. Jezus 
uśm iechał się do pasterzy-górali, co 
Mu składali serca  i kołacze. Aż ocz­
ka mrużył, gdy Mu krakow iacy tań - 

. czyli przy kolfcbeczce.
W drugiej części program u • chór 

śpiew ał kolędy i polskie pieśni.
W śród obecnych byli też goście a n ­

gielscy, k tó rych  p. H. L ipiński zapo­
znał z naszą trad y c ją  św iąt B. Na­
rodzenia, w igilią i kolędam i, Polaków 
zaś serdecznie wprowadził w nastró j 
okresu Godów, naszego cichego do­
mu, skrzypiącego śniegu, puszystej 
bieli, roziskrzonego nieba, co pokój 
zsyła ludziom dobrej woli.

Chórem  dyrygował rozm iłowany w 
pieśni i muzyce p. prof. Bęben. Pie­
śn i i kolędy były pięknie in te rp re to ­
wane, niepodobne do tych, które zwy­
kle sam i śpiewam y. U tknęło mi w p a ­
mięci szczególnie w ykonanie „L ula j­
że Jezu n iu “ . Z pieśni najp iękn iejsze  
były „S z tan d ary  na  K rem lu“ i 
„P ieśń  flisaków “ w układzie dyry­
genta.

Cztery pary  w s tro jach  ludowych 
odtańczyły zam aszyście k rakow iaka, 
przygotow ał je  do w ystępu en tu z jas ta  
polskiego tań ca  p. J. G abański.

Na obu koncertach  był obecny a n ­
gielski proboszcz kościoła, w którym  
się s tale  m odlą Polacy i szczery nasz 
przyjaciel ks. kanonik  G rogan, który 
serdecznie przem aw iał do Polaków, 
a  15 lutego w przem ów ieniu do An­
glików naw iązał do h is to rii Polski. 
Mówił o Lechu, G nieźnie, M ieszku I, 
Jagielle , Hołdzie Pruskim , Sobieskim, 
K onsty tucji 3 M aja, o Polsce w nie­
woli, Polsce 20 la t  wolnej i o klęsce 
1939 r. Frzytoczył naw et h is to rię  he j­
n a łu  m ariackiego i n a  koniec powie­
dział, że Polska znów będzie taka ,

POLONIA EDYNBURSKA WOBEC 
ZGONU KRÓLA JERZEGO VI

W ydział W ykonawczy Rady Stow a­
rzyszeń Polskich w Edynburgu wysto­
sował do lo rda Provosta m iasta  Mr. 
Jam es M illera pismo, w którym  za­
pewniał, że Po lon 'a  edynbufska jest 
zjednoczona z obywatelami: stolicy
Szkocji w ich głębokim sm utku z r a ­
cji zgonu Jego Królewskiej Mości K ró­
l i  Jerzego VI.

To pism o kondolencyjne opubliko­
wała p ra s a  szkocka: w Edynburgu.

ASPEKTY POLSKIE W' 
MIĘDZYNARODOWYM WIECZORZE

G odnym  zanotow ania  je s t s tały  
wkład grupki Polaków edynburkich  
do imprez, urządzanych  w popularnym  
w stolicy Szkocji „M iędzynarodowym  
D om u“ (In te rn a tio n a l House), gdzie 
zb iera ją  się rep rezen tan c i k ilkunastu  
narodow ości — przew ażnie s tudenci. 
G łówną sprężyną tych im prez je st 
Antoni W asilewski, który  dał się już 
dobrze poznać szerokiej publiczności 
szkockej jako  a r ty s ta  p lastyk  i ka­
ry k a tu rzy s ta  Od pewnego czasu u- 
rządza on we w spom nianym  domu 
artystyczne  wieczory, cieszące się 
znacznym  powodzeniem.

O sta tn a  im preza w M iędzynarodo­
wym Domu, zaty tu łow ana nazw ą 
szkccką „ T a tto o “ , w której nie brak  
było szeregu motywów polskich, była 
bardzo u dana, dowodem tego — ser­
deczne przyjęcie, z jak im  się spo tka­
ło widowisko i ow acja urządzona Wa- 
silew sk’emu. W widowisku wzięły u- 
dział grupy: polska, szkocka, grecka, 
h iszpańska i szw ajcarska, a poszcze­
gólne num ery  zapow iadała Polka p. 
H anka H ildebrand.

BIBLIOTEKA AKCJI KATOLICKIEJ
Biblioteka koła Akcji K atolickiej w 

Edynburgu, zaw iera jąca  sto  kilkadzie­
s ią t dzieł o treści re lig ijnej, czynna 
je s t w dom u K o m b atan ta  11, Drum - 
m ond Place, we w torki, czw artk i i 
soboty od godz. 19—20.

Jaką była w 16 wieku, gdy przodowa­
ła w Europie, bo naród , który  był i 
jest „sem per fia e lis“ , zawsze wierny, 
nie zm arnieje.

A on je s t dum ny z Polaków w swej 
p a ra fii, kocha ich i szanuje, z ich 
duszpasterzem  ks. Józefem  Dryżałow- 
skim  n a  czele.

N iezapom niany to  był ter. serdecz­
ny wieczór, co tyle ciepła w lał do 
duszy, co ukrzepił, pocieszył, ro z ra ­
dował i wzruszył.

I. BACHOWA

WALNE ZEBRANIE KOŁA 
AKCJI KATOLICKIEJ

W obecności R ek tora  Polskiej Mi­
si? K atolickiej n a  Szkocję ks. d r L. 
Bom basa, odbyło się w Edynburgu 
pod przewodnictwem  p. Ziarskiego do­
roczne W alne Zebranie miejscowego 
Koła Akcji K atolickiej.

Z obszernego spraw ozdania, złożo­
nego przez prezesa ustępującego za­
rządu  płk R. Koperskiego, wynika, że 
Kcło, którego zarząd  jednocześnie peł­
ni funkcję zarządu Oddziału A.K. na 
Szkocję może się poszczycić wcale 
poważnym dorobkiem  w postaci m.l. 
dorocznej pielgrzym ki do C arfin , ob­
chodu św ięta C hrystusa  K róla, prele- 
kcyj. i odczytów na tem aty  katolickie 
nie tylko w Edynburgu, ale i na  pro­
wincji, (w ubiegłej kadencji urządzo­
no ich 15) organizow anie kursów dla 
przygotow ania przodowników Akcji 
K ato lick iej, w ydaw ania stałego „B iu­
le tynu Akcji K ato lick ie j“ itd . itd.

D yskusja nad  spraw ozdaniem  była 
dowodem trosk i obecnych na zeb ra ­
niu  o pogłębianie pracy  katolickiej 
wśród Polaków w Szkocji.

Ks rek to r Bombas w przem ówieniu 
swoim podziękował zarządow i Koła z 
jego niezm ordow anym  prezesem  płk 
R Koperskim  na czele za piękną p ra ­
cę w ubiegłej kadencji.

W ybory , nowych władz Koła dały 
wynik następu jący : p rezes — płk R. 
K operski (ponow nie), członkowie za­
rządu pp. Czoch, Kloze, M aurer, Po­
tocka, Raczek, M ieszkowski i Turek. 
K om isja Rew izyjna. pp. Bełtowski, 
H oltzer i Żebrowski.

W alne zebranie postanow iło prze­
słać wyrazy hołdu P rotektorow i Wy­
chodźstw a Polskiego ks. biskupowi J. 
G awlinie, oraz serdeczne wyrazy po­
dziękow ania Zarządow i In s ty tu tu  A- 
kcji K ato lick iej w Londynie za stale 
okazyw aną pomoc.

WSPÓŁPRACA NA NIW/E 
SPOŁECZNEJ NA DOBREJ DRODZE

W niedzielę dn. 10 lutego odbyła się

w Domu K om batan ta  w Edynburgu 
c iu p a  z kolei konferencja  porozum ie­
wawcza między przedstaw icielam i 
R ad Stow arzyszeń Polskich dwóch 
najw iększych ośrodków naszych w 
Szkocii — Glasgowa i E dynburga z 
udziałem  delegatów okręgu SPK 
„S zkocja“ , Oddziału Akcji K atolickiej 
i Zrzeszenia N auczycielstw a Polskiego 
Z agranicą .

Tem atem  in te resu jących  obrad by­
ły spraw y kolonij le tn ich  dla dzieci 
z terer.u  całej Szkocji oraz spraw a 
nauczan ia  dzieci i młodzieży przed­
miotów ojczystych dla ochrony ich 
pized w ynarodow ieniem . R eferaty  
wygłosili m jr M alicki z Edynburga i 
prof. D ąbiow ski z Glasgowa.

W szystko przem aw ia za tym , że 
w spółpraca poszczególnych organiza­
cji polskich w Szkocji drogą tak ich  
w łaśnie n a rad  porozum iewawczych u- 
s ta la  się coraz, mocniej Je s t to osiąg­
nięcie n iesłychanie  ważne, tym  h a r­
dziej, że do tej w spółpracy pociągnię­
te będą i inne większe polskie skupi­
ska ja k  K irkcaldy, F alk irk , Dundee 
itd.

K to był św iadkiem  osta tn ich  ob-ad, 
mógł z przyjem nością stw ierdzić, że 
harm on ia , jak a  panow ała w czasie 
konferencji, je st najlepszym  przykła­
dem, że ludzie o jakże różnych po­
g lądach politycznych p o tra fią  zdobyć 
się na  jedność dz ia łan ia , jeśli tylko 
kieru je  nim i dobra wola i chęć służe­
n ia  sprawie.

N astępna konferencja  z .udziałem  
delegatów z nowych ośrodków pol­
skich w Szkocji odbędzie się w m ar­
cu br. w Glasgowie.

NOWE WŁADZE 
KOŁA PRZYRODNIKÓW

Na dorocznym  W alnym  Z ebraniu 
Koła Przyrodników  im. M. K operni­
ka w ybrano nowy zarząd  w składzie: 
prezes — doc. d r B. M. Śliżyński (po- 
nowmie), członkowie: d r C. Rayski, 
d r  J . Rostowski, gen. d r J. Z a jąc  i 
P. Zienkiewicz. W. KOP.

SŁUŻBA BOGU I POLSCE
- oto naczelne zasady ideowe Związku Harcerstwa 

Polskiego. Młodzież w drużynach harcerskich zaprawia się 
do realizowania tych zasad w życiu osobistym i społecznym. 

• »
W okresie zbiórki na Fundusz Polskiej Młodzieży 

Harcerskiej. Dary prosimy wpłacać na listę lub kierować 
bezpośrednio na adres: 45 Gloucester Road, London, S.W.7. 
Czeki, money ordery i postał ordery prosimy wystawiać na- 
,,Polish Boy Scouts & Girls Guides Assn“.

W HOLANDII
ZESPÓŁ „POLONIA“

PRZED MIKROFONEM 
RADIA „IGNATIUS“

Szpita l pod wezwaniem św. Igna­
cego w Bredzie, mieszczący około 1000 
łóżek, poza nowoczesnym urządzeniem  
technicznym  posiada również własne 
studio  odbiorczo-nadawcze. W każdej 
ze sal zn a jd u ją  się głośniki i słuchaw ­
ki. Audycje są nadaw ane cztery razy  
w tygodniu z w łasnego stud io  lub z 
H illversum  I  albo II  i z Belgii. Przed 
m ikrofonem  „R adia  Ig n a tiu s”  wystę­
pują  zespoły te a tra ln e , chóry, orkie­
s try  i tp-

Zespół widowiskowy „P o lon ia“ pod 
kier. Wł. Rzemienieckiegjo w ystąpił 
przed m ikrofonem  z polsko-holender­
skim  repertuarem . Audycję p rzezna­
czono dla ojca E frem a, rek to ra  Pol­
skiej M isji K atolickiej, k tóry  przeby­
wa jészcze w tym  szpitalu , ja k  rów­
nież dla Rodaków, któr*y też tam  się 
leczą. W słowie w stępnym  kon fe ran ­
s je r p. Rżem ieniecki w języku pol­
skim  i holenderskim  przekazał ser­
deczne życzenia kolonii polskiej dla 
O jca E frem a i Rodaków. Również po­
dziękował lekarzom , siostrom  i perso­
nelowi pomocniczem u za troskliw ą o- 
piekę nad  nim i.

W program ie audycji w ystąpił zn a ­
ny k w arte t śpiewaczy m ęski pod ba­
tu tą  B. G alasa  i wykonał kilka ko- 
lęi* i polskich piosenek ludowych. P. 
W. śpiew akow ski w ykonał n a  skrzyp­
cach  „Ave M aria“ S chuberta , akom ­
paniow ał mu p. C. D u d art oraz solo 
p.t. „Piosenkę o mojej W arszaw ie“ . 
D uet: p.p. J . G alas i R. R ikhof śpiewał 
„N onnekoor“ w języku holenderskim . 
K ilka piosenek ho lenderskich  wykonał 
duet pp. W. Śpiewakowski i S. R ad ­
tke.

Na zakończenie audycji d y rek to r 
szp itala  złożył serdeczne podziękowa­
nie w języku holenderskim  i fran cu ­
skim  n a  ręce ojca E frem a zap rasza­
ją c  zespół z nowym program em . Wszy­
scy członkowie Zespołu złożyli wizytę 
ojcu Efremowi. P rasa  m iejscowa po­
da ła  ciepłą wzm iankę o audycji i pro­
gram ie Zespołu „P o lon ia“ .

ODCZYT P. HERMANA
W ram ach  odeżytów brganizew a- 

nych przez R efera t Akcji K atolickiej 
Zarządu Gł. P.T.K. w H olandii od­
był się n iedaw no w Kole PTK w Bre­
dzie odczyt p. H erm ana, s tu d en ta  U- 
n iw ersytetu  K ato l. w N ijmegen, na  
tem at „K s. Prym as K ard . Hlond i 
ks. K ard . Sap ieha“ . Na czele R efera- 
t  i Akcji K atol. PTK stoi p. d r N. W. 
Kom ar. Na odczyt przybyło sporo ro ­
daków.

W. PIADYKA

Z cyklu: PODRÓŻE DR PIETRUSZKI

DZIWNY MARS
Rakieta międzyplanetarna 

doktora ♦ Pietruszki osiadła 
zwołnu i bez wstrząsów na 
chropowatej powierzchni Mar­
sa. Ze zgrzytem otworzyła się 
metalowa klapa i szlachetne 
oblicze doktora ukazało się 
przesłonięte błyszczącą banią 
skafandra, czyli hełmu pozwa­
lającego na oddychanie w hel­
powi e t r z i ty < 41 przes t r z eni ach 
kosmosu.

Nu zewnątrz nie wyglądało 
zachwycająco. Szare, sinużyste 
mgły rozrywał przejmujący, 
chłodny wiatr, raz po raz nio­
sąc fale drobnego* deszczu. 
Doktór z l l udem wydobył się 
na świat przez wąski otwór 
rakiety. Za nim sapiąc i par­
skając przecisnął się radca 
Ogonkiewicz, najszczerszy 
wielbiciel i uczeń doktora, a za 

nim reszta członków Towarzy­
stwa Badań Naukowych Meto­
dą Naoczną. Ta reszta składała 
się z uroczej panny Leontyny 
Aniołku wskiej, sekretarki i 
córki duchowej doktora, oraz 
pana redaktora Anyżko, od­
znaczającego się obok poka­
źnej tuszy bardzo upartym i 
niepodległym charakterem.

Doktór z miejsca przystąpił 
do pracy, to jest do obserwacji. 
Wyciągnął dłonie przed siebie, 
obejrzał się pomału dookoła i 
nagle szybkim ruchem zdjął z 
głowy hełm. Pan radca pod­
skoczył zdumiony, jakby rato­
wać chciał mistrza, lecz ten 
powstrzymał go ruchem ręki.

— Gdzie wiatr tam powie-

Irze, gdzie deszcz lam atmo­
sfera — powiedział krótko rne. 
lodą doktora Pietruszki, t.j. 
bez straty słów. — Panno he­
nn tyno, — zwrócił się tym sa­
mym tonem do sekretarki — 
notes! Proszę notować dokła­
dnie. Ołówek nr. 23, nie 
mażący na deszczu. Stronica 
15-ta, od nowego wiersza. — 
dyktował nie tracąc czasu na 
sprawdzenie, czy chudziutka, 
zahukana sekretarką dała so­
bie rudę z notesem:

- Na Marsie wbrew twier­
dzeniom powietrze znajduje 
się. Pada deszcz. Bywają 
mgły. Deszcz i mgła marsyj- 
sku nie różnią się od ziem­
skich. Powierzchnia planety 
jest pokryta kożuszkiem zie­
loności, łudząco przypomina- 
cej normalną trawę. Owa niby 
trawa poprzecinana jest nie­

słusznie tak zwanymi kanała­
mi, które są zwykłymi pasma­
mi czarnej masy podobnej do 
asfaltu.

Mówiąc to doktór wstąpił 
na jedno z takich pasm pseu- 
do-asfaltu. Za nim jak cień, 
zagłębiona w notesie, szła 
panna Aniołkowska i na koń­
cu zataczał się jaśniejący i 
dumny pan radca Ogonkie- 
wicz. Pan Anyżko jak zwykle 
uznał za słuszne odłączenie 
się i podjęcie badań na własną 
rękę. Jak zwykle też doktór 
szanujący spokój udał. że tego 

nie zauważa.
Szli tak spory kawałek 

pilnie obserwując ograniczony 
przez mgłę horyzont. Doktór

cały czas naturalnie dyktował 
nieprzerwanie.

-  O! — rzekł nagle pan O- 
gunkiewicz — O! — i pokazał 
palcem przed siebie, gdzie z 
mgły wydobył się podwójny 
rząd czarnych brył.

Zgorszony laką elokwencją 
doktór zganił radcę spojrze­
niem.

Oto znajdujemy się wo- 
l>ez fenomeni u marsyjskiego 

zwracał s'ę wyłącznie w 
stronę notesu panny Leonty­
ny. — Miasto na Marsie. Z 
pozoru — jak miasto na ziemi. 
Składa się z ulicy, której środ­
kiem biegnie wyżej wymie­
niona ws.ęga, niesłusznie ka­
nałem zwana. Po bokach sto­
ją domy na pozór normalne, 
lecz tu po raz pierwszy w 
historij zauważamy niezwykłą 
rzecz — tn doktór Pietruszka 
stanął i uniósł rękę w pate­
tycznym geście proroka i ka­
znodziei — wszystkie domy w 
mursyjskim mieście są iden­
tyczne. ..identyczne! Podkre­
ślenie, panno Leontyno! •— 
Szablon jest cechą zasadni­
czą dla kultury Marsa.”

Pan Radcą Ogonkiewicz aż 
usta otworzył z podziwu dla 
wielkiej spostrzegawczości 
dokftora. Rzeczywiście, flwa 

szeregi domków, między które 
właśnie wchodzili smagani 
porywami deszczu, były iden­
tyczne. Takie same fasady, z 
tą samą ilością okien, jedna­
kowym rozmieszczeniem drzwi 
i gzymsów. Takie same da­
chy, a na nich kominy w 
kształcie garnków, jednakowo 
ustawione. Straszny widok, 
smuty i przygniatający.

Mało tego. Oto gdy podeszli 
bliżej, okazało się, że we 
wszystkich oknach jednako­
wej barwy firanki, jednako­

wi) w tym samym oknie usta­
wiono deski, mogące być rów- 
me dobrze Odwrotną stroną 
lustra, jak przyrządem o nie­
znanym na ziemi przeznacze­
niu. Przed domami takie same 
płotki i takie same, do połowy 
skopane ogródki.

A kiedy jeszcze bliżej po­
deszli. z przerażeniem stwier­
dzili. że w każdym oknie na 
lewo od drzwi wejściowych...

Oddajmy lepiej głos niestru­
dzonemu w dyktowaniu obser­
wacji doktorowi Pietruszce: 

W tej chwili ujrzeliśmy 
mieszkańców Marsa. Z syste­
matycznością i według obo- 
w iązującego na ¿ej planecie 

szablonu z okna każdego domu 
patrzą na nas nieruchome po­
stacie gospodarzy tej planety. 
Są to...

— Koty! — po raz pierwszy 
zabrawszy głos, przerwała 
doktorowi panna Aniołkiewicz. 
Spojrzał na nią z przerażają­
cym zgorszeniem.

— Istotnie kształtem przy­
pominające nieco korty — spro­
stował i uśmiechnął się do­
brotliwie, jak do małego dziec­
ku. *— Marsjanie więcej przy­
pominają wizerunki kotów z 
grobowców egipskich lub ma­
szkary szczone przez starożyt­
nych Mayów w Ameryce 
Środkowej. Prawdopodobnie 
są owłosione. Oczy mają wiel­
kie i błyszczące. Patrzą nimi 
w niezwykle intrygujący spo­
sób. W wędrówce swej po 
marsjańskim mieście minęli­
śmy już około dwudziestu do­
mów, w każdym oknie siedział 
Marsjanin, lecz ani jeden z nich 
niczym nie okazywał zdziwie­
nia na nasz widok. Chociaż 
pan radca Ogonkiewicz, nie 
zdjąwszy dotychczas hełmu 7

głowy, wygląda bardzo intere­
sująco.

Pan radca spłonął ze wstydu. 
Zdjął hełm, obrócił i znowu 
włożył przekrzywiając go tym 
razem bardzo dziwnie. Pan do­
któr Pietruszka lubił czasem 
jakie dygresje pełne humoru. 
Był urodzonym satyrykiem i 
często niespodziewaną uwagą 
potrafił zbić z pantałyku nawet 
redaktora Anyżko.

Ten ostatni wciąż świecił 
nieobecnością, co denerwowało 
jak zwykle pozostałych człon­
ków Tow. Badań Nauko­
wych. jednak za nic na świę­
cie nie okazaliby tego otwarcie. 
Szli dalej poważnie. Pan doktór 
rozsnuwał swoje teorie, zapisy­
wane przez idącą lunatycznym 
krokiem pannę Leontynę, a pan 
Ogonkiewicz zastanawiał się 
poważnie, czy te podobne tak 
bardzo do kotów istoty mają 
ogony, czy nie. Chętnie by rzu. 
cił kamieniem w stronę które­
goś, albo podszedłszy zastukał 
w szybę-; niestety, w obecności 
doktora takie niepoważne spo­
soby badania nienaukowego 
nie uchodziły.

Raptem radca zatrzymał się 
jak wryty. Chciał powiedzieć: 
, ,0 ”, ale nawet pół tego dźwię­
ku nie przeszło mu przez usta. 
Tylko zdołał drżącą ręką chwy­
cić doktora za rękaw marynar­
ki. Za jego przerażonym wzro­
kiem pobiegły oczy doktora i 
sekretarki.

Oto drzwi jednego z marsyj- 
skich domów powoli zaczęły 
uchylać. Trójka naukowców 
zamarła w napięciu oczekiwa­
nia. Spodziewali się ujrzeć coś 
nadzwyczajnego, lecz to, co się 
ukazało, przekroczyło ich spo­
dziewania postokroć.

(Dokończenie nastąpi)
C. D.
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Kultura polska 
W ŚW1EC1E

O POLSCE W „ENCYKLOPEDII 
ŚWIATOWEJ POLITYKI“

„Encyclopaedia of W orld P o litics“ 
(Londyn 1950), opracow ana przez W. 
T heim era, posiada 4 stronicow y a r ty ­
kuł o naszym  k ra ju  (z m apką  Polski, 
z zaznaczonym i obok nowych również 
g ran icam i z 1939 r .) .  Jes t to w skró­
cie h is to ria  Polski z la t  1918—1949. 
Przedstaw ienie h is to rii je s t objektyw- 
ne zgodne z fak tam i, nazw iska są 
przekręcone w kilku w ypadkach, ś c i­
śle przedstaw ioną je st spraw a arm ii 
polskiej zagran icą , ja k  też je j losów.

Na m apce Polski zaznaczona zosta­
ła  również „L inia C urzona“ , z której 
widać, że w południowej części była 
ona bardziej na  wschód w ysunięta, 
an iżeli g ran ica  1945 roku. A rtykuł 
w ym ienia też państw a, k tó re  uznają  
rząd  polski w Londynie.

POLSCY MATEMATYCY
W roczniku * 1951 londyńskiej „The 

M athem atica l G aze tte“ znajdujem y 
dwa spraw ozdania  z p rac  polskich 
m atem atyków , a m ianow icie W. W 
Rogosińskiego oraz H. S te inhausa.

Pism o to wydawane je s t przez Tow. 
M atem atyczne a jego redakcja  mieści 
si? w Królew skim  M orskim  College‘u 
w Greenwich.

RZE2BA JÓZEFA CONRADA
W nrze wielkiego am erykańskiego 

tygodnika „L ife“ z 28 styczn ia  1952 
r. znajdu jem y w a rtyku le  o w ybitnym  
am erykańsk im  rzeźbiarzu Jo Dawid- 
sonie, zm arłym  osta tn io  we F ran c ji 
w 68 r. życia, wśród reprodukcji sied­
miu w ybitnych jego rzeźb-portretów , 
głowę C onrada Korzeniowskiego.

Jo  D awidson nosił żartobliw e m ia­
no: „o s ta tn i dziki łowca głów", gdyż 
sportre tow ał w rzeźbie większość wiel­
kich ludzi mu współczesnych.

BADANIA W AFRYCE
W „M an", m iesięcznym  przeglądzie 

wiedzy antropologicznej ze stycznia  
1953 (Londyn) znajdujem y list Ju liu ­
sza Śląskiego, w k tórym  porusza on 
spraw ę badań  etnograficznych  w Af­
ryce.

KAPITAN TARNAWSKI 
i LARDOWSKI

W film ach  am erykańsk ich  osta tn io  
daje  się zauważyć powódź nazw isk 
polskich. Ludzie noszący polskie n a ­
zw iska obdarow ani są wedle tych  fil­
mów przez n a tu rę  krzepą. Tak widocz­
nie widzi naszych rodaków  za ocea­
nem  m ieszkaniec Stanów.

O statn io  n a  ek ran ach  Londynu po­
jaw ił się film  am erykańsk i p t.: „P re­
h isto ryczna w yspa“ . J ed n ą  z głównych 
postaci film u je st k a p ita n  m a ry n a r­
ki nazw iskiem  T arnaw ski. K ap itan  
je s t w ybitnie um ięśniony i bije każ­
dego kto wejdzie mu w drogę. Oso­
biście poskram ia niedużą d rew nianą 
pałką wieloosobową m ala jską  załogę, 
k tó ra  je s t uzbrojona w długie noże. 
F ilm  je s t fa n ta z ją  n a  tem a t istn ien ia  
wyspy n a  Pacyfiku, n a  k tó re j zacho­
wały się zw ierzęta prehistoryczne.

In n y  film , „S ailo r B ew are“ przyno­
si sylwetkę a tle ty -o ficera  w sjzkole 
m arynarzy  — Lardowskiego.

B ru ta lnym  bohaterem  film u „S tree t- 
ca r Nam ed D esire“ je s t Kowalski, „a  
Polack“ , śpiew ający krakow iaka.

L. S.

CZY TYLKO?
CHESTERTON A LA FOURCHETTE.
— Cóż się dziwić am erykańsk iej re- 
klem ie „Q uo vad is“ , owym e tyk iet­
kom w rodza ju  „kolosalny obraz“ , 
„superarcydzieło“ etc., skoro w pol­
skich p ism ach m ożna znaleźć od cza­
su do czasu nie lepsze sensacyjk i. W 
jednym  z n ich  znajdu jem y n  p. pysz­
ne wprow adzenie do przepisów, jak  
należy jeść włoski m akaron . Je s t nim  
sylw etka C hestertona, Który ponoć 
był „n ie  tylko sangw inicznym  p o e tą ,' 
p isarzem  i krytykiem , ale i pełnokrwi- 
stym  czowiekiem“ . Czemu C hesterton  
zawdzięcza te  wyszukane kam plem en- 
ty  ze s tro n y  H ertii?  Z dan iu  z ^Au­
tobiografii*: „w ciąż jeszcze po tra fię  
być żarłok iem “ . I  to  praw da, ale chy­
ba n ie  n a  tym  kończy się sła va Che 
s te r to n a .

W I A D O M O Ś C I  Z> L O N D Y N U

Prawa i przywileje królów angielskich 
w anegdotycznym ujęciu

Tygodnik ..Sunday Pieto- Królowa obecna może wy- lestwa), które nawiasem mó- 
rial“ z 17 lutego br. przyniósł brać małżonka swej siostrze wiąc nie istnieją, oraz wszy- 
wyjątki z artykułu amery- Małgorzacie i wyznaczyć da- 
kańskiego magazynu „Time“ tę jej ślubu, 
o pozycji prawnej królów Król Wielkiej Brytanii nie 
brytyjskich. Tygodnik ,Ti- może głosować w wyborach 
me“, który jest zresztą zna- ani wyrażać publicznie 
komitym pismem politycz- swych poglądów politycz­
nym, ujmuje zwykle, zgodnie nych. Królom nie wolno za- 
z gustem swoich czytelników, siadać w Izbie Gmin. cho- 
nawet najpoważniejsze za- ciąż budynek jest własnością 
gadnienia w sposób anegdo- królewską j nie wolno odma- 

. tyczny, który być może ła- wiać złożenia podpisu pod 
twiej trafia do wyobraźni uchwałami parlamentu, 
ludzkiej, nie fałszując przy Królom brytyjskim nie 
tym rzeczywistości. wolno stawać w sądzie jako

Oto kilka uprawnień kró- świadkom. Nie wolno dzier- 
lów Wielkiej Brytanii w uję- żawić własności poddanych, 
ciu magazynu amerykańskie- Królowie brytyjscy są po- 
go: . siadaczami ogromnych kosz-

Monarchowie brytyjscy towności. Klejnoty koronne
*S .JK J2 iS M T h

NOWE FILMY
ŚCIGANY — („H u n ted “ )

Brytyjczycy nigdy nie rob ią  filmów 
przeciętnych, a tylko albo bardzo złe, 
albo co na jm n ie j dobre. „Ścigany“ 
należy do filmów dobrych, naw et je ­
śli tu  j ówdzie m a oczywiste wady, 
k tó rych  łatw o było un iknąć.

D irk Bogarde, młody, dobry ak to r, 
znany  również z  londyńskich  scen.

- , . ---- , - s ra  rolę m arynarza , k tóry  popełniłstkie Znalezione Skarby. Tyl- m orderstw o z zazdrości. M ały kny- 
ko królowie posiadają prawo peć, zabaw ny i — ja k  wszystkie dzie-
do wierceń naftowych w Zje­
dnoczonym Królestwie.

Królom należy się roczna 
renta w postaci bałwana 
śnieżnego z Munros of Fou- 
lis i białej róży od Diuka 
Atholl.

Oprócz wyliczonych dóbr

— dobrze g ra jący  Jo n  W hiteley, 
uciekając  z dom u wbiega ‘przypad­
kiem  między ru in y  zbom bardow anego 
domu, gdzfia widzi B ogarde‘a  i ciało 
jego ofiary . O dtąd  Bogarde nie m a 
innego wyjścia ja k  zabrać chłopca 
ze sobą, by razem  z n im  schronić się 
w Szkocji. Dwaj uciekinierzy z po­
czątku  nie lubią się, ale w krótce za­
p rzy jaźn ia ją  się, A kcja toczy się

sabiając władzę, królowie nie funtów. Sa,mAzłoty serwis w 
mogą jej jednak wykonywać jadalni w Buckingham Pala- 
i posiadają obowiązki, któ- ce wart jest 3 miliony. Wła- 
re znacznie przekraczają ich snością królów są dobra San- 
faktyczny wpływ na rządy, dringham w Norfolk i Bal- 
Podpisują za to tysiące pa- morał w Szkocji, zamek w 
pierków. Windsor i 'wspaniałe zbiory

Królowie Brytanii są źród- sztuki w Buckingham Pałace, 
łem praw i za zgodą parła- Królowie są właścicielami 
mentu mianują sędziów i u- 600 spośród 800 łabędzi na 
rzędników sądowych, sami rzece Tamizie. Do nich nale- 
nie mogąc być przez sądy po- żą wszystkie jesiotry i wielo- 
zwani w żadnym wypadku. ryby, złowione na wodach

królewskich będących stałą wartko- kamera podchwytuje to śu-
m l a c n o ć p i n  k n r r m v  królowie CZne ira g m e u ty ulic i p o rtu  Londynu, własność.ą  korony, Kro OW t0 p ejZaŻ0 angielskiej „ co u n try " , po-
pOSiadają nominalnie jesz- tern górnicze m iasto  z rzędam i robot- 
cze szereg rozproszonych niczych, jednakow ych domków i z 
dóbr w Dorset, Wiltshire, niezliczonym i wieżami i kom inam i ko-
e i n m p r s p t  Kom Walii i D e v O -  paIń’ wreszcie szkockie wrzosowiska b o m e r s e t ,  J \ .O i i iW d iu  1 ~  i rybackie m iasteczko. Mimo tak
nie, łącznie około 100 tysięcy zm ;en iaJącego się tła  uw aga widza 
akrów Ziemi. Królowie są nigdy nie odryw a się od fabuły i prze- 
także właścicielami gruntów de w szystkim  dziejów bohaterów  fil­

mu. S tro n a  dźwiękowa chw ilam i jest 
znakom ita, choć chw ilam i — b a r­
dzo zła W.G.

MIASTO STALI — „Steel Town“ 
H isto ria  m iłosna rzucona na  tło 

p racy  i życia hutn ików  i metalowców.

gent Street i Piccadilly. Skut­
kiem starych umów dobrami 
tymi administrują komisa­
rze królewscy, lecz dochody
Z nich Są zyskiem parlamen- F abuła  p rosta , sen ty m en ta ln a  i ame- 
tU .  rykańska, to  je s t z pew ną dom ieszką

W zamian za to parlament kahfora^kifh^tawn^0̂  zost„ał w, ,  , ,  , - aTa__ K aliforn Jak ich  stalow niach  i ukazu-
uchwala dla- królów ,listę je  wiele bardzo zajmujących pokazów 
cywilną“, to jest stałą sumę. produkcji s ta li. „M iasto s ta l i"  Jest 
która wynosiła za życia kró- kolorową pochwałą pracy, 
la Jerzego VI — £  416.000 Fllm Praeciętny. Czołowi aktorzy:
rocznie. Prawdopodobnie su- shendan- John Lund- Howard

Królowie są opiekunami brytyjskich, wszystkie tere- ™a ta z°star îe powiększona 
niedorozwiniętych i umysło- ny wokół wysp i wysepek, dla Królowej Elżbiety II. 
wo chorych. które opuszcza woda morska Oso^ e sumy otrzymują

Królowie mają teoretyczne w czasie odpływu, wszystkie dz*eci królewskie, matka i 
prawo rozwiązać armię, zwoi- kopalnie srebra i złota w 
nić wszystkich oficerów. Wielkiej Brytanii (mowa o 
sprzedać wszystkie okręty wyspach Zjednoczonego Kró-
wojenne i zacząć w każdej ___
chwili wojnę celem zdobycia 
francuskiej Bretonij (Angli­
cy nigdy nie zgodzili się na 
jej odłączenie od korony) o-
raz zawrzeć pokój za cen ę  chrząszczykiew icza, d .p . ukaże

UST NA BERDYCZÓW
Z POWODU NIEDYSPOZYCJI PROF.

STRZEŻ SIĘ, MARYNARZU! — 
„Sailor bew are“

P a ra  komików, D ean M artin  iJer- 
. . „ _ _  . . . .  ry  Lewis, budzi obecnie zachw yt a-siostra. Możliwe, ze książę m erykańsk ich  miłośników film u. Typ

Filip otrzyma również osob- komizmu głośnej pary  nie odbiega od 
ną „listę“, CO zależy od U - zwykłych szablonów; je s t  to przede 
chwały parlamentu. Nieza- wszystk im  hum or m im iczny, dow cl  

leżnie od królewskiej listy tP0" ^kreśhćkie '¡I t™  ~  trzebatjt__- i . ,  . , . ' ŁO poaKresnc — u trzym ane  na  czy-Królowa Elżbieta II otrzymu- s tym  poziomie i nie s tacza ją  się w 
je dochody z dóbr Duchy of w ulgarność.
Lancaster, CO wynosi około zw olennikom  fa rs  film owych obraz

Komwalii
Królowie mogą każdego o- 

bywatela brytyjskiego mia­
nować parem (tj. hrabią, 
księciem, erlem, wicehra­
bią etc.).

Królowie mają prawo da­
rować karę każdemu prze­
stępcy.

SIĘ W NASTĘPNYM NUMERZE.
RED.

£  90.000 rocznie.
Królowie brytyjscy nie pła­

cą podatków.

ten  da sporo przyjem ności.
J. B.

KORONACJA KRÓLOWEJ w  1953 r.
N iektóre p ism a bry ty jsk ie  doniosły.

żr; d a ta  kóronacji Królowej Elżb ety 
u stalona  zosta ła  na  dzień 9 w rześnia

Mogą, jeśli mają takie ży- br
czenie, jeździć karocą po 
Rotten Row w Hyde Parku, 
gdzie innym wolno jeździć 
tylko 'wierzchem.

Samochód królewski nie

Zaprzeczył tem u kom unikat o fic ja l­
ny  k tó ry  podał, że zgodnie z trad y c ją  
nowy władca nigdy się r.ie koronuje  
w roku  śm ierci swego poprzednika. 
D a ta  koronacji będzie u s ta lo n a  po za­
sięgnięciu opinii rządów dominiów,

posiada znaków rejestracyj- gdyż ta  uroczystość m a olbrzymie zna­
nych a szofer królewski ma c!?nie J 1 V T Wl  -ei nośc‘ Brytyj:
p r a W O  rO Z W ljaC  k a ż d ą  szyb- być u sta lona  lis ta  licznych gości za-
kosć. granicznych, k tó rych  należy zawiado- n ek “ .

mić n a  szereg miesięcy naprzód. Przy­
puszczalnym  term inem  koronacji bę­
dzie koniec la ta  lub jesień  1953 r. 
Po koronac ji Królowa w raz z mężem 
wyjedzie do A ustra lii i N. Zelandii.

Już obecnie zaczęto przygoto­
w ania do uroczystości pod k ie run ­
kiem E arla  M arshalla , D iuka Norfolk. 
W katedrze w estm instersk iej będzie 
się mogło pomieścić 8 tysięcy osób.

Wedle n iespraw dzonych pogłosek 
m ałżonek Królowej, Diuk E dynburga, 
będzie również koronow any jako  
„K ing C onso rt“ , czyli „K ról Małżo-

BRYTYJCZYCY ZAINTERESOWANI POLSKA KULTURA

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2 .10.0 

P.A.S. 500 tabletek £  1.15.0 
250 gr. proszku £  1.15.0
500 gr. proszku £  3.00.0
PENICYLINA Oleista 
oraz wszelkie lekarstwa 

3.000.000 jedn. 18/-
w y s y ł a

H A S K O B A  LTD.
2, Hogarth Rd., S. W. 5 

Naprzeciw st. Earls Court

W Eastwood (Notts) p iękną p racę 
k u ltu ra ln ą  prow adzi p. W ładysław 
Tylka, propagując  wśród społeczeńst­
wa brytyjskiego zain teresow anie  pol­
ską ku ltu rą .

O statn io  w m iejscowym County Li- 
b rary  Club p. Tylka wygłosił odczyt 
p .t „K ró tk i zarys lite ra tu ry  po lsk ie j“ , 
cy tu jąc  liczne przykłady poezji i pro­
zy polskiej z książki M acM ichael‘a  i 
P h ilip p ‘a pt. „M oja ojczyzna polsz­
czyzna“ . M .in. odczytał przekłady a n ­
gielskie poezji K ochanowskiego, Mic­
kiewicza, Norwida i Słowackiego (n a j­
większe powodzenie m iał u B rytyjczy­
ków wiersz Słowackiego „W  album ie 
Zośki Bobrówny“ ) . Scharakteryzow ał 
również prelegent twórczość Sienkiew i­
cza i R eym onta, p rzypom inając, że 
obaj byli lau rea tam i nagrody Nobla.

D yskusja była ta k  żywa, że słucha­
cz^ od lite ra tu ry  przeszli do ogólnej 
wiedzy o Polsce, zad a jąc  prelegentow i

m nóstw o p y tań  na  tem at dziejów Pol­
ski, obyczajów i zwyczajów polskich, 
a naw et geografii. Szczególnie żywe 
zain teresow anie  sp raw am i ' polskim i 
wykazywały żony Polaków — Angielki, 
k tó re  Polskę uw ażają  za swoją przy­
szłą ojczyznę. D yskusja p o p arta  była 
licznym i zdjęciam i o tem atyce pol­
skiej.

Przew odniczyła zebraniu  M rs C har­
les, zn an a  przy jació łka Polaków w 
Eastwood. Również b ib lio tekarka, 
Miss Bali znana  je s t ze swej życzli­
wości wobec Polaków.

PAM IĘTNIKI WALASIEWICZÓWNY
Z nane dwie polskie zaw odniczki w 

dziedzinie lekkiej a tle tyk i, k tóre wy­
stępow ały n a  o lim piadach w polskich 
barw ach : S. W alasiew iczów na i R epiń- 
ska, wyjechały n a  dłuższy pobyt do 
Hollywood w K alifo rn ii.

P an n a  W alasiewiczówna m a zam iar 
wydać swoje pam ię tn ik i i sp raw ą ta  
zain teresow ała  się jedna  z firm  wy. 
daw n 'e tw  sportow ych. Możliwe, że po 
ukazan iu  się książki, będzie ona prze­
robiona na  scenariusz, gdyż w tej 
spraw ie były już  prow adzone rozm tt 
wy pomiędzy au to rk ą  a  pew ną wytw ór­
n ią  film ową.

KRONIKA
TŁK. TOKAJEM’ NIE KŁAMAŁ. —
Pułkow nik sowiecki, G rigorij A leksan­
drowicz Tokajew , urodzony na K au ­
kazie, zbiegł n a  Zachód i w ybrał wol­
ność w W. Brytanii,, gdzie ogłosił se­
rię  artykułów  o przygotow aniach  Ro­
sji Sowieckiej do wojny. A rtykuły te  
ukazały się w tygodniku „Sunday 
E xpress“ . Płk. Tokajew  dowodził w 
n ich , że jako  gorliwy członek p a rtii 
kom unistycznej był w strząśn ię ty  fak ­
tam i, w skazującym i, że Po litb iu ro  
trąb iące  do znudzenia o pokoju św ia­
towym, w rzeczywistości zaję te  je s t 
przygotow aniem  wojny oraz eksplo­
a ta c ją  okupow anych krajów . Był on 
szczególnie głęboko poruszony „za­
aw ansow anym i p rzygotow aniam i do 
p rzejęcia pełnej kon tro li w k ra jach  
sate lick ich".

W ydawnictwo w języku angielskim  
p .t. „R usią  To-day“ nazw ało płk. 
Tokajew a kłam cą. Spraw a poszła do 
sądu. W obliczu spraw iedliw ości wy­
dawcy „R ussia  T o-day" zreflektow ali 
się pośpiesznie i... p rzeprosili płk. T o­
kajew a, biorąc n a  siebie koszta sp ra ­
wy.
SZTUKA PALENIA Z BATA. — Aktor
Dave K asher posiada w Hollywood o- 
p in ię  „chłopca z ba tem  n r. 1“ . Je s t 
to  m istrz  w sztuce pa len ia  z batów  
i jej genialny in s tru k to r . K rytycy  a- 
nierykańscy  p rzyp isu ją  ten  rzadk i t a ­
len t K asher a jego doświadczeniom  2 
młodości, k tó rą  spędził w Polsce.

Oryginalne, czerwone 
W S Y P Y

bardzo poszukiw ane w K ra ju  
1 yard  50 cali szerokości 

z przesyłką do Polski . . . 18/6 
W Anglii plus 9/2 za yard  

(P urchase Tax) 
FREGATA (M erchan ts) Ltd. 

122 W ardour S treet, London W .l.

WAŻNA ZMIANA
— Swobodny wybór p racy  został 

zniesiony w W. B ry tan ii od 24 lutego 
b r K ażdy pracodaw ca będzie mógł 
przyjm ow ać pracow ników  tylko przez 
Labour Exchange. Odnosi się to  do 
mężczyzn do 65 i kobiet do 60 roku 
życia. Zarządzenie to  n ie  dotyczy ro l­
n ictw a, kopaln i węgla, doków, m ary ­
n a rk i handlow ej, dalek ich  połowów 
rybackich , zajęć bezpłatnych, częścio­
wych (p a rt tim e job) i dorywczych 
(casual w ork). Przepisom  tym  podle­
ga ją  też Polacy, k tórzy  przeszli przez 
PK PR. P racow nik  może odmówić 
przyjęcia p racy  daw anej m u przez 
Labour Exchange, ale tra c i  zasiłek 
bezrobocia. Z arządzenie to  ■ pozwoli 
skierow ać siły robotnicze do przem y­
słu zbrojeniowego.

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE RACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i SPRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA“ 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do R osji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencję 
i  ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych opłat. C enniki n a  życzenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
45, CROMWELL ROAD, LONDON, S.W.7. TEL. K EN sington 0760.
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RZECZY CIEKAWIE

OSTROŻNIE Z DDT
DDT, znany  środek przeciw owa­

dom, m usi być stosow any zgodnie z 
przepisem . W USA zm arł człowiek, 
k tó ry  wypił roztw ór DDT. Były rów­
nież wypadki pow ażnych zatruć, a  to 
z  powodu użycia DDT zam iast mleka 
w proszku lub zam iast proszku do 
p ieczenia. S tw ierdzono, że DDT w ystę­
pu je  w ilościach szkodliwych dla czło­
wieka w mleku lub m aśle, Jeśli s ta jn ie  
poddano energicznej dezynfekcji tym  
środkiem .

CO TO SĄ „DENIERY“ ?
Pończochy nylonowe posiad a ją  zaw­

sze oznaczenie swej grubości w „de- 
n ie rach " . Je s t to  jednostka, określa­
ją c a  ciężar i grubość zużytych do wy­
robu włókien. Im  wyższa je s t licz­
ba, tym  grubsza nić. Pończocha o 15 
.„d en ie rach " , na leżąca do na jpopu­
larn ie jszych, je s t dwa razy  cieńsza i 
lżejsza od ?0-,,denierow ej“ . W yrabia 
się tk a n in y  nylonowe do 70 „denie- 
rów ".

CORAZ PRĘDZEJ!
Usunięcie migdałków trw a w szp ita­

lach  w arszaw skich około 50 sekund, 
a to  dzięki udoskonaleniu  przyrządu 
do w yłuskiw ania m igdałków. Z am iast 
znieczulenia lokalnego stosuje  się 
k ró tk ą  narkozę. Chory już następne­
go dn ia  nieźle łyka i mówi swobod­
nie.

CZUŁY APARAT
A p ara t alarm ow y przeciw pożarom , 

w yprodukow any o sta tn io  przez firm ę 
Siem ens & Halske, reagu je  na  drodze 
chem iczno-elektrycznej n a  gazy spa­
linowe. A p ara t je s t ta k  czuły, że 
wszczyna a la rm , gdy w prom ien iu  1 
m znajdzie się zapalony papieros.

BEZR -Ł .ATNA

PRZESYŁKA LEKÓW

STREPTOMYCYNA
Strep tom ycyna 10 gr. £2.10.0
P en icy lina  3 m il. £0.18.0
P.A.S. angielski 500 tab l. £1.15.0 
1 fu n t szelaku 15/-

APTEKA 
na EARLS COURT

M gr T. CHROMIŃSKIEGO 
255, Old B rom pton Road. 

London, S.W.5. Tel. FLA 9131.
O tw arta  od godz. 9—22.

USMIECHNë
STOŁECZNE CENY

Pewien jegomość z prow incji przyje­
chał do W arszaw y i ta m  się ta k  za- 
aw an tu row ał po p ijanem u, że zosta ł 
skazany przez kom isarza policji n a  
zapłacenie 10 zł. kary .

—U n as  w K ałuszynie, pan ie  kom i­
sarzu  —  ta rg u je  się skazany  — za 
ta k ą  sam ą  aw an tu rę  p łacę zawsze ty l­
ko 5 zł. •

— A cóż p an  sobie m yśli — pow iada 
kom isarz — to  pan  chce się bawić w 
stolicy po prow incjonalnych  cenach?!

PEŁNY EKWIPUNEK

K U P O N
DO ROZWIĄZANIA 
KRZYŻÓWKI Nr 5

GAZETA NIEDZIELNA 
z 2 m arca  1952 r.

Z ŻYCIA POLAKÓW NA KONTYNENCIE
W HOLANDII
REORGANIZACJA ŻYCIA 

SPOŁECZNEGO STOCZNIOWCÓW 
POLSKICH WE VLISSINGEN

Do n iedaw na życie społeczne i o rga­
n izacyjne stoczniowców polskich we 
V lissingen, skoncentrow ane było przy 
Kole V lissingen, Polskiego Tow arzyst­
wa K atolickiego w H olandii. Trzeba 
przyznać, że Koło to należycie speł­
n ia ło  swoje- zadan ia , dó k tó rych  n a ­
leżało pielęgnow anie polskiej ku ltury , 
oraz — ja k  mówi p a r. 3 s ta tu tu  — 
„ ...pop ieran ie  duchowych, k u ltu ra l­
nych, społecznych i ekonom icznych 
potrzeb członków T ow arzystw a", Jak 
również zbliżenie z m iejscowym spo­

łeczeństwem , z jego życiem k u ltu ra l­
nym , spórtow ym  itp .

Niem niej jednak  — n a  N adzw yczaj­
nym  W alnym  Z ebran iu  K oła, k tóre 
odbyło się w dn. 16 styczn ia  br., dosz­
ło do rozw iązania Koła P.T.K . Vlis- 
singen i przyłączenia go jak o  zorga­
nizow anej całości do nowo utw orzo­
nego Koła SPK. S tało  się to  n a  sku­
tek  ank ie ty  przeprow adzonej wśród 
członków Koła P .T .K ., w k tó rej posz­
czególni członkowie odpow iadali na  
py tan ie : czy wobec u tw orzenia  Od- 
dzału SPK w H olandii (co m iało m iej­
sce w listopadzie ub.r.) celowym i 
w skazanym  je s t u trzym yw anie dwóch 
podobnych o rgan izacji n a  tym  sam ym  
te ren ie  i wypowiedzenie się, k tó ra  z

dwóch podobnych organizacyj (P.T.K. 
czy SPK) danem u członkowi bardziej 
odpow iada i do k tó re j z n ich  woli 
należeć.

W iększość członków, sk ład a jący ch  
się z b. żołnierzy 1 Dyw. Panc., 1 i 2 
K orpusu, Lotn ictw a, M arynark i i b. 
członków K om panii W artow niczych, 
wypowiedziała się za SPK, jako  orga- 
n izącją , k tó ra  im  n a jba rdz iej odpo­
w iada.

Rezolucja o rozw iązaniu  Koła tf.T.K. 
V lissingen, z tym  że jako  zorganizo­
w ana całość przejdzie do Stow arzy­
szenia Polskich K om batantów , two­
rząc Koło SPK Vlissingen, k tó re  bę­
dzie spełniać te  sam e funkcje  re lig ij­
ne, kult-ośw iatow e i społeczne n a  e- 
ren ie  V lissingen, k tó re  dotychczas 
spełniało Koło P.T.K. — p rzy ję ta  zo­
s ta ła  przez W alne Zebranie Jednogło­
śnie.

TYM RAZEM TYLKO DLA PANÓW!

Czy jesteś d ob rym  m ężem ?
— Weź pap ier i ołówek. A teraz d o d a j  z a p i s a n e
-  Zapisz odpow iednią cyfrę przy- p u n k t y  j  p o s t a w  S a m  s t o -

p ad ającą  n a  odpowiedź. pień*
-  Dodaj o trzym ane punkty . Od 0 dO 5 -  Lepiej O tym
-  Porów naj tw oją sum ę z opin ią , n i g  w s p o m l n a ć

k tó rą  znajdziesz n a  końcu. ^
Od 5 do 10 4-  Twoja żona Ko!a SPK viissingen

ma. wiele zasług, ale ty po- ____
praw się co prędzej.

W alne Zebranie członków Koła SPK 
Vlissingen, k tó re  odbyło się bezpo­
średnio  po zam knięciu N adzw yczajne­
go W alnego Z ebran ia  Kola P.T.K  , po­
stanow iło przekształcić dotychczasową 
Sekcję SPK przy Kole P.T.K  Vlisia- 
gen, n a  Kolo SPK  VUssingen, o rs s  
zatw ierdziło  do końca kadencji do­
tychczasowe władze Kola P.T.K . V“ s- 
singen (zarząd  i kom isję rew izyjną) 
w tym  sam ym  składzie jako  władze

S p ec taW

1. Czy jesteś serdeczny?
a. Czy mówisz żonie przyjem ne rze­

czy? T ak  (1) — Nie (0)
b. Czy pam iętasz  o je j im ien inach  

i urodzinach? T ak  (2) — Nie (0).

2. Czy jesteś lojalny?
a. Czy jeżeli m asz je j zrobić jak ą ś  i d e a ł e m  m ę ż a  

uwagę, zważasz n a  to, aby to  uczynić
gdy jesteście sam i? T ak  (3) — Nie (0).

b. Czy bronisz je j zawsze przed in ­
nym i? T ak  (3) —- Nie (0).

Od 10 do 15 — Nieźle, nie­
źle, jeszcze trochę Wysiłków.

Od 15 do 20 — Jesteś mę­
żem wybornym.

Ponad 20 — Jesteś prawie

RADA KOŃCOWA: W każ-

WE FRANCJI
ZE STOWARZYSZENIA INŻYNIERÓW 

I  TECHNIKÓW POLSKICH WE 
FRANCJI

W niedzielę, 1 stycznia  odbyło się 
w Paryżu doroczne W alne Zgrom adze­
nie S tow arzyszenia Inżynierów  i Te­
chników Polskich we F ran c ji. W wy­
n iku  wyborów prezesem  Stowarzysze-

3. Czy jesteś staranny?
a. Czy dbasz o swój wygląd ze wzglę­

du n a  n ią?  T ak  (1) — Nie (0).
b. Czy walczysz ze swym n iedbal­

stw em  ze względu n a  to, że ono ją  
raz i?  (porozrzucane papiery , porzu­
cone u b ran ia  i b ru d n a  bielizna, n ie­
dopałki itp .) T ak  (4) — Nie (0).

4. Czy jesteś jej najlep­
szym i najbliższym przyja­
cielem?

a. Czy umiesz ta k  postępować, by 
nade wszystko ceniła sobie tw ą obec 
ność; je j pozostawić wybór ulubione­
go film u, p rzedstaw ien ia , odwiedze­
n ia  krew nych, przyjació ł itp .?  - T ak 
(2) — Nie (0).

b. Czy je j powierzasz wszystkie swe 
radości trosk i i trudnośc i?  T ak  (5) —
Nie (0).

5. Czy jesteś jej życiowym 
współpartnerem?

a. Czy nap raw dę dzielisz z n ią  wszy­
stk ie trosk i domowe, rodzinne, gospo­
darcze, o zdrowie dzieci, zabiegi o 
u trzym anie  życia rodzinnego itd.T T ak
(2) — Nie (0).

b. Czy pobieracie razem  tak ie  decy­
zje jak  w spraw ie spędzenia urlopu, 
zakupien ia  mebli, p rzyjm ow ania zn a ­
jom ych w domu, zakupyw ania  podar­
ków itp .?  T ak  (1) — Nie (0).

dym razie dwa ostatnie sto- nia został inż. m . w rzec ian . do za­
pnie należy porównać z opi- rządu weszli: pp- K- Barczewski. e.* ~  T}tv7nc1ri V T511A  r» Ir /-» rP Uln Jnią... żony.

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W holesale, R etail, Export & Home 
M arket

37a-b, K ilburn  H igh R oad, - 
London N.W.6.

Telefon: M AIda Vale 9924
Poleca duży wybór m ateria łów  weł­
n ianych  m ęskich 1 dam skich , po­
chodzących w prost z pierw szorzęd­
nych fab ryk  angielskich, po cenach 

najn iższych.
F irm a n asza  usku teczn ia  również 
wysyłkę zam ówionych m ateriałów  

gdziekolwiek za g ran icę’.
Na życzenie P.T. K lientów  wysyła­

my próbki w raz z cenam i.

Brzeski, Z. Budzko, T. Federowiczów- 
na , Z. Jesionow ski, J . N agórski i R. 
Prewysz-Kwinto. Do K om isji Rewi­
zyjnej: pp. K alste r, K. K rzyżak, Je- 
łowicki i  T. Rzewuski. Do Sądu Ko­
leżeńskiego: pp  W . De F o n ta in , W. 
M ay, Optołowicz, R epan t, S. Szew­
czyk, i  Todtleben.

NOWE WŁADZE SYNDYKATU 
DZIENNIKARZY POLSKICH 

W PARYŻU
W dniu  2 lutego 1952 odbyło się w 

Paryżu W alne Zebranie  S yndykatu  
D ziennikarzy  Polskich (koło P a ry ż ) . 
W wyniku wyborów, utw orzono nowe 
władze w składzie: prezes — F. 
C hrzanow ski; sek reta rz  — W. Juno ­
sza. W skład  zarządu  weszli: I  v-pre- 
zes —  R. W raga, I I  v-prezes A, U- 
ziemblo; członkowie: ks. F. K aszu- 
bowski, S t. Kotwicz i Z. W elnkran tz. 
K om isja R ew izyjna: d r St. Paczyński, 
H. Tom aszew ska i J . Jasiewicz.

T R A N S P O R T Y  N ° w Y o r 
M O R S K I E  a u s V rV l i

K — od £  53.10.0.
— od £  48.10.0. 

A — od £110.00.0. 
ULGOWE BILETY LOTNICZE DO KANADY PO £65. 

BILETY KOLEJOW E W U.S.A I  KANADZIE 
TRANSFER PIENIĘDZY — WSZELKA POMOC EMIGRUJĄCYM

BROWICK TRAVELAID LIMITED
26 W ardour S treet, London W .l. Tel. G E R rard  7001.

KRZYŻÓWKA Nr 5
* Poziomo: 1. K ról Iz rae la , 3. A utor „B etlejem  
polskiego' , 7. Ubieganie się o m a n d a t poselski.
9. S kró t Jednostk i n a tężen ia  p rąd u  elektrycznego,
10. Zwierzę drapieżne, 11. B ardzo s ta r a  dzielnica 
Londynu, 15. K ról żydowski z Gzasów narodzen ia  
C hrystusa , 16. M iasto w Azji M niejszej s łynne z 
epopei H om era.

Pionowo: 1. Zwierzę leśne, 2. Okowy, 3. Roślir.a 
używ ana na  wsi do w ianków  ślubnych, 4. M iasto 
w woj. nowogródzkim , 5. Żywość, energ ia , 6. Po- 
dróżnik-sportow iec, 8. Liczebnik, 11. Zmysł, 12. S ta ­
ropolski tru n ek , 13. O łówny p rąd  rzeki, 14. S to­
lica państw a europejskiego.

* * *

Rozw iązania nadsy łać  należy do dn ia  6 m arca  
b.r. Do rozw iązania należy dolepić kupon wycięty 
z 9-nru O.N. Jak o  nagrodę za rozw iązanie redak ­
c ja  przyzna w drodze losow ania książkę M. K. 

Pawlikowskiego p t. SUMIENIE POLSKI.

PRACE RADY 
KULTURALNO- 
OŚWIATOWEJ

W lokalu Sam opom ocy Lotniczej w 
Londynie odbyło się posiedzenie R ady 
K ulturalno-O św iatow ej pod przewod­
nictw em  d ra  M G iergielewicza. Ob­
rad y  rozpoczęto od kom unikatów , po­
święconych rozpoczęciu p racy  na  Pol­
skim  Uniw ersytecie n a  Obczyźnie, u- 
tw orzeniu Sekcji B adań  K u ltu ry  przy 
In s ty tuc ie  B adan ia  Spraw  K rajow ych, 
o tw arciu  S tudium  Środkowo-W schod­
niej Europy i uruchom ien iu  o s ta tn ie ­
go kursu  Szkoły Rolniczej z począt­
kiem wiosny roku bieżącego. N astęp­
ni j m gr M. Golawski wygłosił re fe ra t, 
p rzedstaw ia jący  dotychczasowe prace 
K om isji N auczania  Przedm iotów  Oj­
czystych. R eferen t poinform ow ał R a­
dę, że w obecnej chwili na  obszarze 
W. B ry tan ii p racu je  70 kursów przed­
miotów ojczystych o 1024 dzieciach i 
128 nauczycielach. W porów naniu  z 
rokiem  ubiegłym akcja  dokszta łcan ia  
dzieci polskich w zrosła dw ukrotnie, 
lecz wciąż jeszcze obejm uje zbyt m a­
ły odsetek dzieci i młodzieży. K ursy  
należy szeroko zapropagow ać, aby 
wiadomość o n ich  d o ta rła  do wszyst­
kich zain teresow anych rodziców. R a­
da podkreśliła  ponad to  z nacisk iem  
wielkie znaczenie jak ie  m a p ra sa  mło­
dzieżowa, ja k  „D zia tw a", „Bądź go­
tów “, „O gniw a“ i „Z nicz“ w akcji 
dokszta łcan ia  młodzieży.

K om isja N auczania Przedm iotów  
O jczystych zajm uje  się obecnie p ra c a ­
mi program ow ym i i poradnictw em . 
Nauczyciele m ogą n a  żądan ie  o trzy­
m ać p rog ram  przedm iotów  ojczystych, 
przygotow any w form ie powielanego 
skryp tu . W dalszej kolejności K om i­
s ja  zajm ie się podręcznikam i, przede 
w szystkim  zaś „K siążką dziecka pol­
skiego“ , k tó ra  zaw ierać będzie odpo­
w iednią liczbę specja ln ie  opracow a­
nych i dobranych  czytanek.

Dbaj o zdrowie * Rodziny 
Wysyłaj paczki do Kraju
Wszelkich fachowych po­
rad i wskazówek udziela 

bezpłatnie

APTEKA POLSKA
Mgr. Fann. M. STAKIEWICZA

74, Deacon Street, London, 
S. E. 17. Tel.: ROD 4628.

Stacja: Elephant&Castle 
Busy: 1.4a,12,35,53a,63,153 
Wykonuje i wysyła pocztą 
recepty Nation. Hel. 8erv. 

Ceny ściśle katalogowe

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

CIEPŁE PODKOSZULKI
Czysta w ełna z jedw abnym  spodem, 

długie rękaw y cena z przes. 14/-. Wy­
brakow ane kliny NYLONOWE 2/6 za 
klin , sprzedaż tylko n a  m iejscu CON­
TINENTAL 2, HOGARTH RD. LON­
DON SW 5.

DOM POLSKIEGO DZIECKA
Dzieci od 2 do 8 la t  — w łasne przed­

szkole. S ta rsze  dzieci uczęszczają do 
kato l. szkoły klaszt. O pła ta  £3  tyg. 
HAWSONCOURT, BUCKFASTLEIGH, 
S. Devon.

PRZEDSIĘBIORSTWA
Polski ZAKŁAD RZEŻBIARSKO-KA- 

M IENIARSKI wykonywa po cenach 
n isk ich  i dostarcza  n a  wszystkie cm en­
ta rze  w Anglii i W alii — pom niki 
nagrobki wszelkiego rodzaju . Zam ó­
w ienia kierow ać: „M EMORIALS", T a ­
deusz P e trus, S ta tion  Rd, Ellesm ere 
Po rt. C beshire. Ż ądajcie katalogów  i 
cenników.

OKAZJA
PŁYTY (m atryce) do m aszyny d ru ­

k a rsk iej ROTAPRINT, w ym iar 8} „ x  
14 do sp rzedan ia  w ilości 4000. 
Cena 8d. za sztukę. Zgłoszenia kie­
row ać do VERITAS FOUNDATION 
PRESS, 12, P raed  Mews, London W-2

L E K K A  P R A C A
R zetelnie zain teresow ane osoby po­

szukiw ane do lekkiej, czystej pracy  
m ontażow ej, wykonyw anej u siebie 
w dom u Zgłoszenia z dołączeniem  
zaadresow anej i opłaconej koperty do: 
Dept. P X /  88, U niversal P roducts, 
5. C ornhill, LINCOLN.
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